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Przegląd polityczny.
Z funduszów zapomogowych rządu odeszły 

w tych dniach znaczne zasiłki dla powiatów po
wodzią dotkniętyCp na roboty publiczne, które do
starczyć mają ludności pożądanego zarobku. Otrzy
mały mianowicie powiaty:

I)  B r z o z ó w :  na dalsze roboty około za
bezpieczenia brzegów Sanu w Ruskiej wsi 500 zł., 
na naprawę drogi Izdebki-Nozdrzeo 500 złr., na 
rekonstrukcję drogi Dynów-Lipnik-Jawornik 1500, 
razem 2500 złr.

") J u s ł o ' : ' ua roboty około regulacji Wi
słoka, celem zabezpieczenia drogi Niegłowice- 
Dębowiec 3000 *> z łr . , na budowę drogi po
wiatowej przez Wiszniowę i , Szufourowę ku 
gościńcowi Wielopolskiemu* 2000 zł r . , '  razem 
5000 złr.

.3) K a ł u s z :  na rekonstrukcję drogi Wojni-
łow-Zurawno 1500 złr.

4) N o w y  S ą c z :  na rekonstrukcję drogi
•strategicznej ze Starego Sacza do Piwnicznej 
3000 złr.

5) P r z e m y ś l :  na rekonstrukcję drogi Nie- 
nadowa-Iskań 2500 złr.

6) R o h a t y n :  na budowę drogi z Bur- 
sztyna do Łopuszny 1500 złr., na rekonstrukcję 
drogi z Rohatyna do Żurawna 2000 złr., razem 
3500 złr.

7) R o p c z y c e :  na rekonstrukcję drogi 
z Sędziszowa do Kolbuszowej 1500 złr., na za
bezpieczenie brzegów Wielopolki 1500 zł., razem 
3000 złr.

8) R z  e s z ó w :  na wykończenie wałów
ochronnych w Jasionce 2000 złr., na rekonstru
kcję dróg z Jawornika z jednej strony ku Ł ań
cutowi, a z drugiej ku Dynowowi po 1000 złr., 
razem 4000 złr.

9) S t a  r e mi  a s t o :  na dalsze zabezpiecze
nie brzegów Niedziclnianki 500 złr., na budowę 
drogi powiatowej z Terszowa do Tychej 1000, 
razem 1500 złr.

10) S t r y j :  na rekonstrukcję drogi ze Stry
ja do Żurawna 1500 złr.

I I )  W a d o w i c e :  , na zabezpieczenie brze
gów Skawy 1000 złr., na rekonstrukcję dróg: 
Brzeźnica-Czernichów, Kalwarja-Skawina, Kalwa- 
r j a - B r z e z i n a  i Spytkowce-Wisła 3000 złr., razem
4000 złr.

12) W i e l i c z k a :  na budowę drogi z Wie
liczki na Świątniki do Myślenic 1500 zł., na re
konstrukcję dróg: Dobczyce-Niezdów i Dobczyee-
Szczerzee^J 500 złr., razem 3000 złr.

13) Ż y d a c z ó w :  na naprawę drogi Miko- 
łajów-Rozdół 5 0 0  złr., na rekonstrukcję dróg 
Mikołajów (Drohowyże) Komarno i Żydaczów- 
Chodorpw po i 000 złr ) na rekonstrukcję dro-

f uravvna do Rohatyna 500 złr., razem 
oUOO złr.

... ł o ż o n e  j uż zostało ministerjurn torysów, 
a liberalna prasa angielska, zawiedziona w sweni 
przypuszczeniu, iż torysi, przychwyceni raptownie, 
nie zdołają gabinetu złożyć, mści się teraz na 
nich 1 nowy gabinet poddaje surowej krytyce. 
Nie rokuje niu więc długiego życia i powiada, że 
składa się z lU(]zi,‘ którzy zle do siebie przystają.

. l01'dzie Salisburym powiada, że „jako mąż stanu 
nie zwykł on podobno zbyt skrupulatnie przebierać 
“ środkach i pod tym względem cokolwiek przy- 
P mina niemieckiego kanclerza, nie posiada je- 

nak ani j6g0 genialnej pomysłowości, ani tak 
d a f011'1'^ 136®0 tlaru inicjatywy. Sir Nortkcote, 
w szyo l-^ ’® ' uc/'e° Gladstone’a ,  jest przede- 
dłuff b em gente lm anem ; gdyby nie nosił zbyt 
sie 1 r(ckawóvv, w których zupełnie chowają
bard r^ce’ 'nńglby być uważany za człowieka
n‘ Z- dbającego o swój strój. Spokojny, rozu- 

tfi , Te,^ atny. korzysta z powszechnej sym- 
nia d "  • b*e Sm>n, ale nie ma daru przykuwa- 
nosłn* S;ebie lu(izi- nie zniewala ich do ślepego 

eń.stwa. Stanowisko prezesa Rady tajnej,

które zajął w nowym gabinecie, zupełnie odpo
wiada jego charakterowi, a żeby bez obrazy 
hierarchicznych torysowskich pojęć mógł prze
wodniczyć lordom, królowa go wyniesie podobno 
do godności hrabiego of Iddesleiglóa. Ministrem 
spraw wewnętrznych został sir Riszard Croos, 
adwokat prowincjonalny, także niegdyś liberał, 
lecz że się w tym obozie nie poznano na nim, 
więc za czasów Beaconsiielda przerzucił się do 
torysów i rychło, lubo na krótko, został mini
strem tej samej teki, którą teraz znów objął. 
Oprócz niezaprzeczonych zdolności administra
cyjnych, odznacza się chyba tylko niepohamo
waną ambicją i nienawiścią do lorda Churchilla, 
który płaci 1 1 1 1 1  wzajemnością. W tym miłym 
stosunku do siebie, zachowują się przecież od
miennie. Sir Croos tai swe uczucie i schlebia 
lordowi Churchillowi, a ten znów, znany z bez
warunkowej szczerości, a przytem popędliwy, 
gorący jak ogień, zgryźliwy w mowie, której 
jest mistrzem, gdzie może i jak może pokazuje 
swą niechęć Croosowi. Wódz nowych torysów,— 
torysów demokratycznych — nie lubi on torysów 
dawnej daty tak samo jak liberałów, a Irlandji 
dałby najdalej idące koncesje. Z powodu swego 
niepomiarkowania jest uważany za enfant terri
ble konserwatywnego stronnictwa. Przy nim się 
wiesza i od niego blasków pożycza sir Hicks- 
B eac h , drugi wódz demokratycznych torysów 
(środka w Izbie gmin), człowiek ani wielki, ani 
mały, ani dowcipny, ani niedołęga, a już wcale 
nie finansista, choć został kanclerzem skarbu. 
Oni dwaj będą tern w gabinecie Salisbury’ego, 
ezem Dilke i Chamberlain byli w ministerjurn 
Giadstone’a : jątrzycielami, drożdżami, rozczynia- 
jącemi jedność gabinetową. — Jeśli do tycli na
zwisk dodamy jeszcze lorda Carnaiwona, wielce 
uczonego archeologa, który został wice-królem 
Irlandji,  to i będzie koniec tej przez liberałów 
napisanej charakterystyce pierwszorzędnych mi
nistrów, których nazwiska będziemy musieli często 
powtarzać przez kilka miesięcy.

Nie dłużej chyba, jak tylko kilka miesięcy, 
bo wedle relacyj nadchodzących z Anglji, dą
żenia radykalne zdobywają tam sobie coraz wię
cej gruntu, a masy wiejskich i miejskich wybor
ców do Izby gmin są przekonane, że Gladstone, 
„nasz stary Wiliam11, jak go robotnicy zowią, 
tylko po to dał się obalić tym billem o wódce 
i dżynie, k tó r e g o  jakoby sam nie brał na serjo, 
aby snadnie przekonać Anglików, że się torysi 
przeżyli. Pp. Dilke i Chamberlain objeżdżają całą 
Anglją i w mowach swych a -priori potępiają 
wszystko, co zrobią torysi, przestrzegając naród 
przed awanturniczą polityką lordów Salisbury’ 
ego i Churchilla. Harcourt, także dopieroco były 
minister, robi to samo w Londynie, a Childers, 
niefortunny twórca billu o wódce, publicznie 
wyszydza nominacją Ilicks-Beacha na kanclerza 
skarbu, który, wedle słów jego , z równym pra
wem mógłby być naczelnym astronom em , albo 
jeneralnym chirurgiem. Tak postępują gabinetowi 
koledzy p. Gladstone’a ,  a on sam, chociaż mil
czy jak sfinks, wszelako nieprzyjęciem ofiarowa
nego mu tytułu hrabiego, daje do zrozumienia, 
iż się nie zrzeka stanowiska wodza wigów, nie 
myśli spocząć na laurach i ma nadzieję po j e 
siennych wyborach znowu stanąć u steru.

Upadek gabinetu Gladstone’a —- jak dono
szą z Konstantynopola do Ungar. Rost — powi
tany został w kompetentnych kołach muzułmań
skich znietajoną radością. Przyznają wprawdzie, 
że Gladstone był w swoim rodzaju wielkim mę
żem stanu, jednak Turcja doznała w czasie jego 
rządów i przez jego politykę największych szkód. 
Tego wrażenia nie zatrze tak łatwo nawet gabi
net torysów. Gabinet ten, aby uchylić niedowie
rzanie Porty, będzie musiał czynami stwierdzić, 
że Anglji zależy na tern, aby pozyskała dla sie
bie przyjaźń i przymierze państwa ottomań- 
skiego.

W Austrji i Niemczech dyplomatyczne sfery 
powitały gabinet Saiisbury’ego bardzo przyjaźnie, 
jako dawnego przyjaciela, zwłaszcza, że zajął on

miejsce jawnego wroga tych państw, którym 
wprawdzie nie szkodził, ale to tylko dla tego, 
że nie mógł, czy raczej nie umiał. Wiemy, jak 
przyjęto i co nastąpiło we Włoszech w skutek 
przyjścia do steru gabinetu torysów ; w Rosji po
witano go z ciężką troską na czole w sferach 
dyplomatycznych, a w kołach półoficjalnych, 
które przemawiają przez dzienniki — pogróżka
mi i kładzeniem na rozum, żeby się nie zadzie
rał. Wreszcie we Francji... we Francji już za
czynają kokietować z Salisburym, tak samo, jak 
kokietowali z Gladstonehn. Ale zdaje się, że jak 
wtedy, tak i teraz daremnemi te wysiłki będą.

Zresztą we Francji stronnicze waśnie stoją 
teraz na pierwszym planie. P. Ferry, pewny wal
nego zwycięztwa po wyborach, a nie pomny 
wdzięczności dla p. Brissona za przysługę, jaką 
mu wyświadczył w sprawie o postawienie go w stan 
oskarżenia, walczy z nim zawzięcie, dowodząc 
w mowach i listach do dzienników, że prezes 
gabinetu chce się oprzeć na radykalnych ży
wiołach i dla tego nietylko je toleruje, ale na
wet podnosi, pielęgnuje. I zdaje się, że tak jest 
w istocie, a w każdym razie faktem jest, że re
publikański obóz się rozbił na dwa stronnic tw a: 
umiarkowane z Ferrym na czele i czerwone, 
gdzie wodzów tyle, co członków, jak to zwykle 
bywa między anarchistami. Z drugiej strony, 
stronnictwa monarehiczne zaczynają się łączyć, 
imperjaliści wyciągnęli rękę do legitymistów i ci 
dawniej tak zawzięci wrogowie, postanowili soli
darnie głosować przy wyborach na listy monar- 
chiczne, a gdzie to nie może dać dobrego rezul
tatu, tam się połączyć z umiarkowanymi repu
blikanami. Tak rzeczy dziś stoją, czy się jednak 
nie zmienią jeszcze w tej kameleonowej Francji, 
tego oczywiście nikt przewidzieć nie może.

Do Paryża nadeszła już z Pekinu wiado
mość, że cesarzowa chińska podpisała traktat 
pokoju o Tonkin. Przewidują jednak, że zupełny 
spokój zapanuje nierychło jeszcze, bo Czarne Fla
gi, to kozactwo chińskie, nie myśli opuszczać 
swych stanowisk. Jenerał Courcy będzie musiał 
wytrzebić ich co do nogi i wtedy dopiero zapa
nuje spokój. Do tej czynności teraz się właśnie 
zabiera.

O formacji nowego gabinetu w Rzymie nie 
mamy dziś zgoła żadnych wiadomości. Wido
cznie tu się sprawdza odwieczna prawda, że bu
rzyć łatwiej jak obalać, zwłaszcza wtedy, gdy 
burzenie zaczyna się nie z potrzeby naturalnej, 
przygotowanej przez cały szereg zasadniczych 
zmian w dążeniach i rozwoju narodu, ale dla na
sycenia ambicji jednostek chciwych władzy.

W Niemczech sprawa brunszwieka coraz 
wyraźniej kłoni się do snu. Nowy jej referent, 
p. Neidhardt, jeszcze nie zaczął studjować rze
czy. Może też go nie naglą? — Podniesiono tam 
nową kwestją, mianowicie sprawę wojennego bu
dżetu, który tam się uchwala raz na lat siedm. 
Otóż bieżące siedmiolecie skończy się za dwa 
lata, i wedle tego, co mówiono przy uchwaleniu 
tych perjodów, rozprawy parlamentarne nad przy
szłym budżetem już powinnyby się zacząć. Pre- 
ludjum więc do tych rozpraw już się było zaczęło 
w dziennikach, tymczasem Krcuzztg. w półofi- 
cjalnym komunikacie doniosła, że zawcześnie o 
tej rzeczy mówić, bo w grudniu odbędzie się po
wszechne obliczenie ludności, którego rezultaty 
trzeba przy rozprawach uwzględnić. Z tego tedy 
wnoszą Niemcy, że ks. Bismark zamierza zwię
kszyć siłę zbrojną cesarstwa, a więc zwiększyć 
i wydatki. Trwożą się zatem podwójnie: i o kie
szeń, i o przyszły pokój.

W sprawie b i s k u p s t w a  t a r n o w s k i e 
go  piszą z Wiednia do Czasu:

„Zapewne dla tego, że w roku b. zapadło 
tyle nominacyj nowych biskupów w Galicji, jak 
nigdy dotąd, w kraju oczekują jeszcze zamiano
wania sufraganów i obsadzenia biskupstwa ta r
nowskiego. Tak co do sufraganów, jak co do no

wego biskupa tarnowskiego, rzecz wcale dotąd 
nierozstrzygnięta.

„Wszystkie wieści o kandydatach na tę 
stolicę biskupią są przedwczesne, już z tego po
wodu, że na razie stoi jeszcze zawsze groźna 
kwestja: czy w ogóle pozostanie biskupstwo tar
nowskie? Pisałem o tej kwestji, kiedy zaraz po 
śmierci biskupa Pukalskiego wybrała się do ce
sarza i do nuncjusza papiezkiego deputacja mia
sta Tarnowa z prośbą o zatrzymanie stolicy bi
skupiej w tem mieście. Deputacja w porę się 
wybrała, bo dawTny minister wyznań dr. Stre- 
mayr w r. 1878 tak kwestję postawił, że biskup
stwo tarnowskie samodzielnie istnieć będzie tyl
ko do śmierci ks. Pukalskiego, a potem ma być 
połączone z krakowskiem i przemyskiem biskup
stwem. Decyzja ta zapadła w ministerstwie wy
znań pomimo stanowczego oporu Namiestnictwa, 
które wymownie przedstawiło już wówczas wszy
stkie ważne objekcje swoje ze stanowiska inte
resów kościelnych i społecznych, krajowych i 
państwowych. Dzisiejszy minister wyznań pe
wnie osobiście nie uwziął się na zniesienie bi
skupstwa tarnowskiego, ale skoro zastał rzecz 
rozstrzygniętą, nie mógł jej inaczej traktować, 
jak tylko jako dalszy ciąg tego, co za poprzed
nika jego zostało postanowionem. Deputacja tar
nowska, w każdym razie osiągnęła ten ważny 
skutek, że dostarczyła punktu wyjścia dla ewen
tualnego reasumowania kwestji, czy zwinąć lub 
pozostawić nadal samodzielne biskupstwo tar
nowskie. Spodziewać się należy, że przyjdzie do 
reasumowania kwestji, a skoro to nastąpi, powie
dzie się także ocalić biskupstwo tarnowskie wo
bec zawieszonego nad niem dekretu dysmem- 
bracyjnego i kasacyjnego z czasów dr. Stre- 
mayera.

Tem mniej wątpić można o uchyleniu tego 
postanowienia Stremayeroskiego, że było ono 
jednostronnem, a Stolica Apostolska, jak wiado
mo, nie bywa wcale skorą do znoszenia djece- 
zyj, owszem dąży raczej do ich mnożenia. Dje- 
cezja tarnowska należy do największych w mo
narchii, a powrót do dawnego podziału diece
zjalnego z czasów przedrozbiorowych jest nie
odpowiednim ze względu na pomnożenie się lud
ności w' dwójnasób."

Korespondencje.
K rak ó w  19 czerwca.

(§) Rada nadzorcza Towarzystwa Wzajem. 
Ubezp. na odbytem dzisiaj posiedzeniu, wybrała 
p. Alfreda Milieskiego jednomyślnie zastępcą 
pierwszego dyrektora Towarzystwa. Zastępstwo 
to spełniał już p. Milieski poprzednio, mianowi
cie zaś, po śmierci śp. Henryka Wodzickiego, 
spełniał je taktycznie z wielką gorliw7ością i zna
jomością rzeczy.

Na odbytem wczoraj pełnem posiedzeniu, 
powzięła Rada miejska kilka uchwał godnych jej 
stanowiska. Przedewszystkiem na wniosek r. m. 
Henryka Schwarza przeznaczyła jednomyślnie 
kwotę 500 złr. dla pogorzelców miasta Grodna. 
Rzecz nie potrzebuje tłumaczenia; obawa tylko 
zachodzi co do trudności, z jakiemi się spotka 
wykonanie tej uchwały wobec tendencyj rządu 
rosyjskiego, który podobno nawet Warszawie 
czyni trudności w niesieniu pomocy pogorzelcom 
grodzieńskim.

Druga uchwała Rady przeznacza kredyt do 
500 złr. dla komitetu miejskiego, zajmującego się 
przygotowaniem przyjęcia dla delegatów włościań
skich, którzy przybędą na zjazd „Kółek rolniczych11. 
Przykład ten Rady powinien zagrzać obywateli 
nietylko w Krakowie ale i w kraju do przyczy
nienia się datkami, bądź w pieniądzach, bądź 
w naturze, by koszta przyjęcia ulżyć gminie, a 
przyjęcie mimoto uczynić godnem. Gdy nadto 
istnieje zamiar uczczenia gości wspólną biesiadą, 
przeto mamy nadzieję, że inicjatywa naszej re 

prezentacji miejskiej nie pozostanie bez skutku 
i że ze sprawą tą połączyć się da inna, pielgrzymki 
naszych włościan do Welehradu, wymagająca 
również nakładu a więc ofiarności obywateli za
możniejszych a choćby wdowiego grosza — boć 
to ofiara dla wspólnej chrześeiańskiej i cywiliza
cyjnej idei.

Trzecią wreszcie uchwałą zajęła Rada go
dne naszego miasta stanowisko w sprawie usta
lenia lokacji Muzeum książąt Czartoryskich w Kra
kowie. Lokacja dotychczasowa okazała się niedo
stateczną; istnieje nadto zamiar obecnego wła
ściciela tej instytucji ks. Władysława Czartory
skiego utworzenia dla niej ordynacji, co wyma
ga porozumienia między gminą, rządem i dostoj
nym właścicielem Muzeum. Owoż w tym wzglę
dzie do rokowań z J. 0. ks. Czartoryskim upo
ważniła Rada miejska Prezydenta Szlachtowskie- 
go, a gdy ks. Czartoryski, o ile wiemy w pierw
szych dniach lipca przybędzie do Krakowa, ukła
dy będą wdrożone i przeprowadzone z pożąda
nym dla obu stron i instytucji skutkiem. Wy
czerpujący referat w tej sprawie przedstawił Ra
dzie prof. dr. Kasparek; posłużyć on może zara
zem za odpowiedź i odparcie tycli głosów, jakie 
rozeszły się z Krakowa do pism warszawskich, 
jakoby gmina stanowiskiem swojem utrudniała 
ustalenie Muzeum książąt Czartoryskich w naszem 
mieście.

Z innych spraw, na tem posiedzeniu zała
twionych podnoszę wotum wdzięczności, jakie 
wyraziła Rada miejska na wniosek prof. Pareń- 
skiego referentowi komisji gazowej p. dr. Fausty- 
nowi Jakubowskiemu za mozolne i trudne a tak 
energiczne i szybkie załatwienie sprawy gazowej, 
które pozwoli już dzisiaj gminie doprowadzić rzecz 
do pozytywnego rezultatu i wybrnąć z zawikłań, 
tak dla gminy jak i pojedynczych obywateli szko
dliwych.

Wreszcie powzięła Rada na wniosek ref. 
sekcji prawnej p. Maehalskiego uchwałę, doty
czącą wynagrodzenia kosztów za sprawowanie 
przez gminę 1 1 1 . Krakowa juryzdykcji w sprawach 
ciężkich przestępstw policyjnych w czasie od 1. 
listopada 1849. do 30. października 1855. Z ty
tułu tego przyznaje rząd miastu 85.049 złr. 97 kr. 
roszcząc sobie jednak wzajemną pretensję do 
miasta za sprawowanie w powyższym czasie po
licji miejscowej przez wojskową straż policyjną. 
Owóż referat komisji prawnej redukuje tę pre
tensją do kwoty 9.037 złr. 61 kr. i godzi się na 
jej kompenzatę, pod warunkiem zapłacenia Gmi
nie przez rzad reszty sumy 26.012 złr. 36 kr. 
Wnioski komisji w tym kierunku przedstawione 
przyjęto jednomyślnie.

W sprawie postanowionej przez ministerjurn 
wyznań i oświecenia reorganizacji tutejszej Aka- 
demji techniczno-przemysłowej na wyższą szkołę 
przemysłową, przy której urządzone być mają 
kursa wieczorne dla przemysłowców i rękodziel
ników. odbyć się ma ankieta w której wezmą 
udział: Prezydent miasta dr. Szlacbtow.ski, pre
zes Izby handlowo-przemysłowej p. Baranowski 
i szef biura tej Izby p.  dr. LFeigel, dalej dyrek
tor Muzeum techniczno-przemysłowego p. B ara
nowski, inżynier p. Serkowski i czterech profe
sorów tego Zakładu. Rada miejska na zaprosze
nie dyrektora Zakładu wydelegowała z grona 
swego p. r. m. Zarembę.

W  dzisiejszej „Gazecie Narodowej" czyta
my sprostowanie lwowskiej reprezentacji Towa
rzystwa wzaj. ubez. w Krakowie, dotyczące wrze- 
komego zaniedbania sprawy objęcia asekuracji 
budynków plebańskich ruskich, które ubezpie
czane są w panslawistycznem stowarzyszeniu 
„Slavia“. Do sprostowania tego dodać by chyba 
należało, że „Gazeta Narodowa11, przynajmniej 
do niedawna n i e z a n i e d b y w a ł a  popierać 
panslawistycznej „Slavii'‘ zapomocą sprawozdań 
i reklam ogłaszanych w dziale redakcyjnym. Tak 
się to u nas zwykle uprawia politykę i takie są 
też jej skutki...
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.Proszę wierzyć, że u wielu bogactwo
wy.nag. zało z powodzeniem elegancję, przy
najmniej u oczach niezbyt wvbrednych miejsco
wej publiczności.

Były tam wielkie rodzinne klejnoty, którym 
Staroświecka zanieczyszczona oprawa nie odjęła 

j najmniej ceny, stare koronki, pożółkłe trochę, 
ale wysokiej wartości; długie łańcuchy ze złota 
dwudziestoeztero-karatowego, bardzo ciężkie i 
cenne, choć dawnej roboty; złotogłowy i 'jedw a
bie, jakich już nie robią ani w Wenecji, ani 
w Lyonie, pochodzące z wyprawy prababek. Były 
nawet śliczne twarzyczki świeże, różowe, spokoj
ne buzie, ktoreby oceniono w Saint-Germain i 
w Paryżu, mimo ich wyraz zbyt niewinny i 
naiwny.

Niektóre damy, nie chcąc zapewne być po- 
znanemi, osłoniły pół twarzy maską, co nie prze
szkadzało żartownisiom na parterze wymieniać

ich nazwiska i opowiadać awanturki mniej wię
cej skandaliczne.

Jedna tylko zamaskowana staranniej od 
innych i siedząca, jak się zdawało, ze służącą 
w ciemnej głębi loży, do której nie dochodziło 
światło, wystawiła na trudną próbę domyślność 
ciekawych.

Woalka z czarnych koronek zawiązana pod 
brodą, zasłaniała jej głowę, nie dozwalała roz
różnić koloru jej włosów.

Reszta stroju z bogatej materji ciemnej 
barwy niknęła w cieniu, którego nieznajowa 
widocznie szukała, wyróżniając się z pomiędzy 
innych kobiet żądnych pochlebstw usłużnego 
światła.

Niekiedy nawet podnosiła do wysokości 
oczu, jakby dla zabezpieczenia ich od zbyt ży
wej jasności, wachlarz z czarnych piór z luster
kiem w środku wprawionem, do którego nie zaj
rzała ani razu.

Na odgłos skrzypiec grających riturnelę, 
uwaga publiczności zwróciła się ku scenie i nikt 
nie zważał już na tę piękność tajemniczą, wy
glądającą jak „la dama tapada11 Calderona.

Zaczęto od „Lygdainona i Lydiasa". Deko
racja przedstawiająca gaik pełen cienistych ustro
n i , wysłany mchem, ożywiony przezroczystenii 
strumieniami i rozpływający się w dal w pers
pektywie niebieskawych gór, od razu przyjemnie 
usposobiła widzów.

Leander, który grał Lygdamona, miał na 
sobie strój czerwono - fioletowy, przybrany zielo- 
nemi haftami, według mody ówczesnego' paster
skiego kostiumu. Włosy ufryzowane zwijały mu 
się w puklach ua karku, gdzie je elegancko 
wstążeczka przewiązywała. Z kołnierzyka lekko 
nakarbowanego wysuwała się szyja biała jak u 
kobiety. Po starannem ogoleniu pozostał na po

liczkach i na brodzie delikatny niebieskawy od
cień, nadający skórze barwę brzoskwiniową, a 
świeży kolor różu dyskretnie rozpostartego na 
górnej części twarzy jeszcze bardziej usprawie
dliwiał dokładność tego porównania. Zęby odbi
jające białością od karminu ust i czyszczone wi
docznie aż do przesady, miały połysk pereł. 
Kreska tuszu chińskiego wyrównała zakończenie 
brwi, a druga linijka niezmiernie cieńka prze
prowadzona na brzegu powiek, dodawała biał
kom nadzwyczajnego blasku.

Szmer zadowolnienia przebiegł po zgroma
dzonych widzach, kobiety nachylały się z szep
tem jedna do drugiej, a jakaś młoda osoba nie
dawno odebrana z klasztoru, nie mogła powstrzy
mać się od naiwnego wykrzyku: „jaki on śliczny!11 
który ściągnął na biedaczkę reprymendę matki.

Ta skromna dziewczynka wyrażała jednak 
tajone zdumienie kobiet najbardziej z życiem 
obytych — może nawet ukrytą myśl swej matki.

Młodziutka istota zaczerwieniła się usły
szawszy napomnienie, nie odezwała się więcej' i 
utkwiła oczy w koniec brykli gorsetu, co jej nie 
przeszkadzało spojrzeć od czasu do czasu na 
Leandra, kiedy jej nikt nie pilnował.

Ale najsilniej wzruszoną między wszystkiemi 
kobietami była nif.wątpliwie zamaskowana dama. 
Przyspieszone falowanie piersi podnoszącej się 
wśród koronek, lekkie drżenie wachlarza w ręku, 
przechylona poza, którą przybrała widocznie, nie 
chcąc nic stracić z widowiska,' zdradziłaby jej 
zainteresowanie się Leandrem, gdyby ktokolwiek 
w widowni miał swobodę śledzenia nieznajomej. 
Na szczęście wszystkie oczy zwrócone były na 
scenę, co jej pozwoliło przyjść nieco do siebie.

Lygdamon, jak to każdemu wiadomo, bo ni
komu zapewne nie są obce utwory sławnego J e 
rzego de Scudery, rozpoczyna scenę monologiem

bardzo tkliwym i patetycznym, w którym ode
pchnięty kochanek Syiwji zastanawia się nad 
ważną kwestją, w jaki sposób ma położyć kres 
istnieniu zatrutemu okrucieństwem ukochanej. 
Czy ma wybrać szpadę, czy stryczek, albo też 
rzucić się ze szczytu skały? Czy ma dać nurka 
do rzeki i w wodnej toni płomień swój zagasić?

Na krawędzi samobójstwa waha się i nie 
wie, co postanowić.

Nieokreślona nadzieja, nieopuszczająca za
kochanych do ostatniej chwili, wiąże go do życia. 
Być może, iż okrutna ułagodzi się, że ją  prze
błaga tak wytrwałe uwielbienie. Niepodobna za
przeczyć, że Leander wypowiedział ten ustęp jak 
skończony aktor w nastroju naprzemian omdle
wającym, rozpaczliwym i roztkliwionym. Głos 
jego drżał jakby od tłumionej boleści, od powstrzy
mywanych z trudnością łkań i łez.

W e s t c h n i e n i a  z d a w a ł  s ię  w y d o b y w a ć  z g łę b i  
d u sz y  i u s k a r ż a ł  s ię  n a  o k r u c i e ń s tw o  sw e j  k o 
c h a n k i  to n e m  ta k  s ło d k im ,  c z u ły m  i u le g ły m ,  że 
w s z y s tk ie  k o b ie ty  w  s a l i  o b u rz a ły  s ię  n a  b a r b a 
r z y ń s k ą  S y lw ię ,  u t r z y m u j ą c ,  że  n a  j e j  m ie j s c u  
n ie  b y ły b y  t a k  d z ik o  n i e u b ł a g a n e  i n ie  p r z y p r o 
w a d z a ły b y  do  ro z p a c z y ,  a  m o ż e  do t a r g n i ę c i a  się 
n a  w ła s n e  życ ie  t a k  p ię k n e g o  p a s t e r z a .

P r z y  k o ń c u  t e g o  m o n o lo g u  p o d c z a s  o k la 
sków , od  k t ó r y c h  t r z ę s ł a  s ię  sa la ,  L e a n d e r  o b r z u 
c i ł  w z ro k ie m  k o b ie t y  w sa l i ,  z a t r z y m u j ą c  s ię  n a  
ty c h ,  k tó r e  w y g l ą d a ł y  n a  u t y t u ł o w a n e ;  h o  m im o  
l i c z n y c h  z a w o d ó w  n ie  w y r z e k ł  się n a d z ie i ,  że  go  
p o k o c h a  j a k a ś  w ie lk a  d a m a ,  w z r u s z o n a  j e g o  p ię 
k n o ś c ią  i t a l e n t e m .

Spostrzegł brylantową łzę w niejednem oku, 
widział przyspieszone ruchy niejednej piersi. Mi
łość, własna Leandra oyła zadowolniona, ale nie 
zdziwiona. Powodzenie dla aktora nie jest nigdy 
niespodzianką, ale „Dama tapada11 wtulona

w głąb loży, obudziła żywą ciekawość. Ta taje
mnica trąciła awanturką.

Leander odgadł natychmiast pod tą maską 
namiętność krępowaną względami światowemi i 
posłał nieznajomej ogniste spojrzenie na znak, 
że była zrozumianą.

Pocisk nie chybił celu, dama odpowiedziała 
Leandrowi uieznacznem skinieniem, jakby dzię
kując mu za jego przenikliwość.

Stosunek był zawiązany i od tej chwili 
spojrzenia krzyżowały się między lożą i sceną,
0 ile na to akcja sztuki pozwalała.

Leander celował w tego rodzaju manewrach
1 umiał, r/mcając miłosne frazesy, tak skierować 
g ło s , że pewna osoba w sali mogła sądz ić , iż 
się to tylko do niej stosowało.

Kiedy weszła Sylwia, którą grała Serafina, 
kawaler de Vidaline nie omieszkał przykiasnąć, 
a książę de Vallombreuse, chcąc zaświadczyć, że 
sprzyja miłostce przyjaciela, złożył też parę razy 
do oklasku białe ręce, których palce przeciążone 
były pierścieniami. Serafina ukłoniła się fekko 
kawalerowi i księciu i przygotowała się do roz
poczęcia z Lygdamonem ślicznego djalogu, uwa
żanego przez znawców za najlepiej wykończony 
ustęp sztuki.

Z miną zadumaną, jak tego wymaga rola Syl- 
wji, postąpiła kilka kroków naprzód sceny, dopó
ki nie zagadnął jej Lygdamon:

Czemuż cię pa n i widzę zadumaną ?

Wdzięcznie wyglądała Serafina z głową nie
co pochyloną, zjedną ręką zwieszona, drugaspo- 
czywającą na piersiach.

(C iąg  dalszy n astąp i) .
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Sanok 15. czerwca.
Pod laską czcigodnego p. Edmunda Krain- 

skiego, weterana z r. 1831 i właściciela Leszczo- 
watej, odbyło się w Sanoku dnia 11. b. m. przy 
lieznym zjeździe obywatelstwa przedwyborcze 
zgromadzenie, dla wyboru posła do Bady pań
stwa z kurji większych własności ziemi sanockiej.

Pierwszy zabrał głos poseł Żurowski i za
wiadomił zgromadzenie, iż dotychczasowy poseł 
ziemi sanockiej do Rady państwa, książę Jerzy 
Czartoryski, — który z woli Centralnego Komitetu 
przedwyborczego przyjąć musiał mandat z kurji 
mniejszych własności Jarosław-Cieszanów, pismem 
do marszałków wszystkich powiatów tego okręgu 
wyborczego wystosowanem,—- przesyła szanownym 
wyborcom ziemi sanockiej swoje pożegnanie, z pro
śbą o zachowanie go w życzliwej pamięci.

Na wniosek p.  Feliksa Gniewosza wyraziło 
zgromadzenie przez powstanie swoje podziękowa
nie dla ustępującego posła, poczem po treściwem 
przemówieniu przewodniczącego, podnoszącem 
dodatnią dla kraju działalność Delegacji naszej 
w Wiedniu, niemniej trudności, z któremi ma do 
walczenia, uchwaliło zgromadzenie jednogłośnie:

„Uznanie dla Koła polskiego w Wiedniu i 
tegoż czcigodnego prezesa J. Eksc. Kazimierza 
Grocholskiego."

W dalszym ciągu przystąpiono do właści
wego zebrania, t. j. do postawienia kandydata na 
posła do Rady państwa.

Gdy jednak przewodniczący oświadczył, iż 
postawieni przez delegatów komitetu przedwy
borczego pp. Stanisław Gniewosz, Feliks Gnie
wosz i Teofil Żurowski pisemnie i ustnie oświad
czyli, że kandydowTać nie chcą i nie będą, zaś 
p. Leon Grotowski także oświadczył, że nie kan
dyduje, lecz że w razie wyboru podda się uchwale 
zgromadzenia — przeto pozostała tylko ta jedna 
kandydatura i przez zgromadzenie jednogłośnie 
została przyjęta. Poczem p. Leon Grotowski prze
mówił do wyborców mniej więcej riastępnemi 
słowy:

„Od roli i pługa, którym lat tyle wiernie 
i gorliwie służyłem, chcecie mnie Panowie wy
nieść do godności poselskiej, która chociaż w dzi
siejszych warunkach ciężkim niewątpliwie jest 
obowiązkiem, staje się dla mnie przez Waszą 
łaskę zaszczytem nie małym o tyle jeszcze droż
szym i cenniejszym, że się o to nie ubiegałem 
a tem mniej jeszcze na to zasłużyłem.

Utartym jest zwyczajem a poniekąd nawet 
usprawiedliwionem żądaniem domaganie się od 
kandydatów wyznania politycznej wiary, zaufanie 
jednak, jakiem mnie Panowie obdarzacie, zdawa
łoby się uwalniać mnie od tego obowiązku, od 
którego tem chętniej się wyłamuję, ile że wy
znania takie straciły już na mirze i znaczeniu, 
i stały się dla ludzi uczciwych nawet wstrętne- 
mi od chw ili , kiedy zamiast być odbiciem 
prawdziwych zasad i realnych dążności, stały 
się raczej wabikiem dla ludzi, którzy łatwowierną 
opinię łudzić i tumanić pragną. Zamiast więc 
owych obietnic, w których spełnienie dzisiaj już 
nikt nie wierzy, a nawet za nie nie biorą je ci, 
co je czynić zwykli, —• o wiele mi będzie milej, 
jeżeli po odbytej kampanji będę mógł przedłożyć 
Panom sprawozdanie i przynieść jeżeli nie już 
wiązankę osiągniętych przez Delegację korzyści 
— o ezem dzisiaj nawet marzyć już trudno — 
toż przynajmniej sumienny rachunek z tego, co 
Delegacja czyniła i jakie jej było działanie. Dla 
usunięcia jednak możliw7ych wątpliwości i uspo
kojenia tych, co do takowych są skłonni — wi
nien jestem podnieść niektóre zapatrywania, dą
żące do wyjaśnienia późniejszej działalności i 
możliwego zachowania się mojego.

Jako nowicjusz w życiu publicznem, oczy
wiście rwać się naprzód nie będę, a uważając 
solidarność Koła i jednolitość Delegacji za naj
wyższy dla jej członków dogmat narodowy, w imię 
tego pójdę do ostatecznych granic, choćby nawet 
z poświęceniem własnego przekonania i znanych 
mi zapatrywań Waszych, Panowie. W Kole mogę 
usilnie takowych bronić i za niemi obstawać, 
ale w obec wroga pojmuję zanadto karność w jej 
ścisłem znaczeniu, abym się mógł pisać na jakie- 
kolwie w tym względzie odstępstwo psujące siłę 
i poważanie jednolitej i karnej reprezentacji 
krajowej.

Z tego też punktu widzenia i z tego wy
chodząc stanowiska, raczcie Panowie względnie 
oceniać zachowanie się moje i nie rzucać od 
razu kamieniem potępienia, jeżeli mnie znajdzie
cie w szeregu z tymi, których postępowanie nie 
tylko Wam Panowie z daleka ale nawet mnie 
tam na miejscu z bliska błędnem i wadliwem 
wydawać się może. Do tego oświadczenia powo
duje mnie zapatrywanie na dotychczasową dzia
łalność Delegacji naszej. —  Wysoko bowiem 
ceniąc i podnosząc zasługi i osobiste zalety mę
żów przezacnych, przodujących w Delegacji i two
rzących jej większość —- mężów posiwiałych 
w boju parlamentarnym — owianych wzniosłym 
duchem patrjotyzmu i szlachetną gorliwością 
służenia sprawie publicznej — przed którymi 
kraj cały śmiało czoła uchylić może i powinien, 
wyrazić jednak muszę otwarcie iż przy mojem 
usposobieniu i karku trochę twardym — owa 
połowiczność w działaniu — ta polityka ciągłego 
kunktowania z ludźmi tak sprzecznych z nami 
zdań, tendencji i interesów, bez praktycznego 
częstokroć pożytku, tak bardzo do gustu przy
padać mi nie może. — Wprawdzie niektóre ko
rzyści jak nabytki językowe i swobody w tym 
względzie uzyskane są niewątpliwie cenną i po
żądaną zdobyczą — ale z większemi jeszcze swo
bodami językowemi utracić można byt narodowy, 
jak tego na sobie niestety smutne mamy przykła 
dy. Nam przedewszystkiem starać się o ład i 
porządek w kraju, o dobrobyt i instytucje k u te 
mu zdążające, o ugruntowanie i wzmocnienie du
cha porządku, poszanowanie praw i poczucie obo
wiązków, o utrwalenie podwalin uporządkowane
go społeczeństwa, bez czego nastąpić musi roz
strój i przewrót społeczny, a za nim i dalszy nasz 
upadek. Do tego potrzeba nam jednak koniecznie 
silnego i energicznego rządu — przychylność i 
dobre chęci same pewno nas nie zbawią. —- To 
też i ta przesadna adoracja i powolność dla rzą
du, jakkolwiek zresztą może nam nawet przy
chylnego, ale nie dość stanowczego i na wszy
stkie kokietującego strony — przedstawia mi się 
przynajmniej przez kalejdoskop Jaćmierski jako 
słaba strona Delegacji naszej. Czas okaże, czy 
Delegacja przyszła nie zechce zmienić w tym 
kierunku taktyki swojej, przy której ze szkodą 
wyzyskiwaną bywała. Gdyby to w mojej leżało 
mocy, nie potrzebuję Panów upewniać, że chętnie- 
bym do tego przyłożył ręki.

Po tem krótkiem wynurzeniu raczcie rozwa
żyć, czy i o ile ono odpowiada wymaganiom Wa- 
szem, przytem chciejcie mieć na względzie, że 
żądacie odemnie ofiary ze zdrowia i mienia, a tak 
jednego, jak i drugiego nie wiele ja  mam na 
zbyciu; to też gdyby mi to niedogadzało, będzie
cie mnie mieli za usprawiedliwionego, jeżeli przed

upływem nawet terminu, zaszczytny mandat zło
żę napowrót do rozporządzenia w czcigodne ręce 
Wasze."

Przemówienie to przyjęte przez zgromodzo- 
nycli oklaskami zakończyło obrady, poczem pan 
Leon Grotowski przy formalnym wyborze jedno
głośnie posłem do Rady państwa z większych 
własności ziemi sanockiej obranym został.

W iedeń 18. czerwca. 
(X )  Czy nasze I z b y  h a n d l o w e  pracują 

już nad newellą cłową? Wiedeńska Izba roze
słała do wszystkich interesowanych firm kwe- 
stjonaijusze w tej mierze, o po otrzymaniu od
powiedzi przystąpi do obrad szczegółowych. Zdaje 
się, że taki sposób postępowania jest najwłaściw
szym. Nie należy zwlekać, jeżeli się chce mieć 
głos. gdyż odnowienia traktatów handlowych i 
ugody z Węgrami są w toku. Z Pesztu donoszą 
mi w tej mierze: „Według dotychczasowych dy- 
spozycyj odbędzie się pierwsza wspólna konfe
rencja austrjackich i węgierskich ministrów 
wr sprawie odnowienia ugody 8. lipca w Wiedniu. 
Wezmą w niej udział ministrowie Tisza, Szapary, 
Szechenyi i Kemany, i od przebiegu rozpraw 
zależeć będzie powalanie fachowych referentów. 
Najpierw będą rozbierane zasadnicze zapatrywa
nia co do cłowego i handlowego związku i co 
do wszelkich pokrewnych spraw. Następnie w je
sieni odbędą się obrady co do pojedyńczych 
ustaw ugodowych. Projekta przygotuje w leeie 
konferencja referentów. Jest  zamiarem tak w Pesz
cie jak i w Wiedniu, żeby wszystkie te ustawry 
na najbliższej już sesji parlamentom przedłożo
ne były. a to dla tego, żeby nowa ugoda, przed 
terminem wypowiedzenia dotychczasowej, 31 gru
dnia 1886 została uchwaloną i żeby przed ter
minem upłynięcia dotychczasowej 31 grudnia 
1886 zaraz obowiązywać zaczęła.“ Wynika stąd, 
że obie strony nie przewidują trudności, ani 
wielkich modifikacyj. Związek cłowo-handlowy 
zostanie odnowiony, stosunek kwot na wydatki 
wspólne pozostanie ten sam, zmiany mogą zajść 
co do opodatkowania cukrownictwa, co do o b li
czeń nadwyżek cłowych ponad prelim inarz; co 
do restytucyj zapewne rząd węgierski będzie 
skłonny poczynić ustępstwa. Nowe zapewne na
stąpią porozumienia co do obrony znaków i wzo
rów fabrycznych, co do prawa przywilejowego, 
co do statystyki towarowej. Taryfa cłowa pod
daną będzie gruntownej rewizji. Co do wspól
nych kolei żelaznych zapewne zmiany nie zajdą. 
Obrady ugodowe dadzą też podstawę właściwą 
co do traktatów handlowych z Rumunią, z Niem
cami i z Włochami.

Ważne rozporządzenie wydało ministerstwo 
z powodu szczególnego wypadku w sprawie g m i n 
n y c h  nie na zysk obliczonych zakładów zasta
wniczych. Są tam wskazane następujące normy: 
Ustawa przemysłowa z r. 1859 nie ma zastoso
wania co do tych zakładów; zakłady te należą 
do koncesjonowanych. Obowiązującym pozostaje 
co do takich zakładów pospolitego dobra dekret 
kancelarji nadwornej z 22. sierpnia 1845. Gminy 
lub stowarzyszenia są powołane do tworzenia ich; 
pozwolenia udzielają Namiestnictwa, bacząc co do 
statutów: żeby zakład był humanitarny, żeby i
używane rzeczy były przyjmowane, żeby procent 
był jak najniższy i co pół miesiąca obliczany. 
Czysty zysk ma służyć na utworzenie funduszu 
rezerwowego; gdy ten już będzie dostateczny, 
procent ma być zniżony. Nadwyżki mogą być 
użyte tylko na dobroczynne cele, w ogóle pospo
litego dobra, głównie na rzecz biedniejszej lu
dności. Toż samo odnosi się do majątku zakładu 
w razie rozwiązania. Osobno należy prowadzić 
oddział zastawniczy właściwy, wolny od opłat, a 
osobno oddział n. p. lombardowy.

Według listu p. K l a c z k i  z Paryża, który 
miałem sposobność czytać, został on dotknięty 
pewnego rodzaju udarem słonecznym, połączonym 
z chwilową anemją mózgową. Już ma się dobrze, 
trochę jeszcze ręka zajęta. Ma nakazaną kurację 
wodną, którą w Austrji odbędzie, zapewne gdzieś 
w pobliżu Wiednia. W podróży z Paryża towa
rzyszyć mu będą pp. Koźmian i Newliński.

B ern o  dnia 18. Czerwca.
Stosownie do waszego polecenia opuściwszy 

Wiedeń, jeszcze przedwczoraj wieczorem staną
łem Bernie.

W drodze miałem sposobność zastanowić 
się nad sytuacją, która była mi już w ogólnym 
zarysie znana z dzienników, a którą naocznie 
miałem zbadać. Zaiste, rzecz dziwna: żyjemy 
w wieku pełnym niezwykłych objawów, jakgdyby 
w przededniu nowej formacji społecznej. Ale bez
stronnym mierząc ją  okiem, trudno dopatrzeć 
się pocieszających objawów; prądy skrycie nur
tujące bynajmniej nie dają nadziei korzystnej 
przemiany, a tendencja ich oparta na nierozsą
dnych zachciankach i zaprawnych sosem anar
chizmu aż nadto często wystawia rożki, niby 
ślimak, gdy zamierza opuścić skorupę. Owóż 
i rozruchy berneńskie do tej kategorji wypada 
zaliczyć.

Strejk w naszych czasach przestał już być 
osobliwością; zyskał on niemal znaczenie insty
tucji, oczywiście nie legalnej, ale zwyczajem 
i niezliczonemi precedensami popartej. Niemal 
żaden dzień nie przejdzie, aby gazety nie donio
sły, że tu lub ówdzie wybuchła zmowa robotni
ków. Ale nikt w tem nie upatruje nic dziwnego: 
odrzuciwszy przeczytany dziennik, już natych
miast zapominamy o bezrobociu, które zresztą 
kończy się zwjrkle drobnemi ustępstwami ze strony 
właścicieli i powrotem robotników do zajęć. Więc 
jeżeli dzisiaj cała prasa śledzi przebiegu rozru
chów berneńskich z taką uwagą, jeżeli najszer
sze koła publiczności okazują dla tej sprawy 
żywe zajęcie, musi coś być w niej, co ją  wynosi 
po nad poziom zwykłych tego rodzaju wydarzeń.

I tak też ma się rzecz w istocie. Już sam 
rozmiar rozruchów i jego intenzywność musi obu
dzić interes. Nie mamy w tym wypadku do czy
nienia z nieznaczną niedyspozycją organizmu, 
chorego na anarchizm; socjalny lekarz ma przed 
sobą zajmujący przykład silnie rozwiniętej cho
roby, która jak wszystkie zapalne przypadłości 
objawia się — maligną.

To, co głoszono o przyczynach, jest po wię
kszej części albo wymysłem, albo dowodem, że 
reporterzy nie umieli wniknąć w sedno rzeczy, 
a tylko z pozorów ją  sądzili, łub z ściśle repor
terskiego zapatrywali się na nią stanowiska. Wer
sja, jakoby prowokatorzy podpłaceni przez fabry
kantów rozruchy wywołali, celem udowodnienia, 
iż nowa ustawa przemysłowa nie może nietylko 
ich, ale nawet robotników zadowolnić, wersja ta 
nie da się obronić. Trudno przypuszczać, aby 
właściciele fabryk tak mało znali się na stosun
kach, z któremi ciągle mają do czynienia. Któż 
zechce zapalić lont działa skierowanego przeciwko 
własnej fortecy? Każdy fabrykant wńe aż nadto 
dobrze, jak niebezpieczny jest grunt umysłów ro

botniczych i byłby chyba szaleńcem, na własną 
fortunę dybiącym, gdyby je zechciał podżegać.

Więcej rozpowszechniło się mniemanie, że 
robotnikom szło o uzyskanie „pół godziny" na 
korzyść wolności. W istocie nie innym był po- 
wTód bezpośredni, ostatnie ogniwo łańcucha, co 
to z długiego szeregu konsekwencyj urósł. Do
niosłem wam o tem w swoim czasie telegrafi
cznie. Rzecz się tak miała:

W berneńskich fabrykach przeprowadzano 
nową ustawę o dniu normalnym, który wedle 
przepisu powinien obejmywać 11 godzin, wlicza
jąc w to przestanki, czyniące razem D / j godziny. 
Dotychczas robotnicy berneńscy pracowali 11112 
godzin; jedną godzinę mieli wolną na przerwę 
obiadową; prócz tego wyznaczono im przed po
łudniem kwadrans wolnego czasu na śniada
nie, a po południu kwadrans na podwieczorek. 
Tak więc rozpocząwszy robotę o godzinie 6-ej 
rano, kończono ją  o 7 wieczorem. Kiedy stoso
wnie do rozporządzeń władzy miano czas ten 
skrócić o pół godziny, zarządy fabryk obwieści
ły, iż robota kończyć się będzie o godz. ł /i 7-ej. 
Robotnicy zaczęli wtedy występywać z propozy
cją przyznania im ulg dalej idących, niźli sama 
ustawa. Zażądali mianowicie, aby zniesiono kwa
dransowe przerwy na śniadanie i podwieczorek, 
a w zamian pozwolono już o godzinie 6-ej opu
szczać warstaty.

W gruncie rzeczy na tej podstawie mogły
by rzeczy się ułożyć pokojowo, gdyby tylko ta 
pretensja wchodziła w grę, ale widocznie była 
to tylko kość niezgody, rzucona w chwili, kiedy 
poważniejsze przyczyny szukały dla siebie pła
szczyka.

Tłumy robotników chwyciły się tej sposo
bności, aby tłumioną niechęć do istniejącego po
rządku zamanifestować. Pojone mętnym trunkiem 
socjalizmu, łudzone mrzonkami liberalnych krzy
kaczy, którzy w ciągu walki wyborczej mieli tyle 
sposobności do popisu, — gromady te zajęły ta
kie stanowisko, że wszelkie układy okazały się 
niemożliwemi. Fabrykanci napróżno tłumaczyli 
im, że do zachowania kwadransowych przestan
ków pod srogością kary są obowiązani, a zredu
kowanie dnia roboczego do dziesięciu i pół go
dziny przyprawiłoby ich o zbyt znaczne straty. 
Była to apelacja do rozsądku, który trudno po
ruszyć w chwili, kiedy jedynie rozkiełznane in- 
stynkta są przypuszczone do głosu.

Działo się to już d. 15 b. m. wieczorem. 
Z uderzeniem godziny 6 rzucili robotnicy warstaty 
i zgromadziwszy się przed fabrykami, rozprawiali 
o swoich krzywdach. Nazajutrz wielu powróciło 
do pracy. W niektórych fabrykach sami właści
ciele o godzinie Gtej dali hasło do rozejścia się 
w innych, jak robotnicy twierdzą, zatrzymano 
ich do godziny pół do 7mej. Były "to fabryki na 
przedmieściach Zeile, Obrowitz i Josephstadt, 
jako też na ulicy Franciszka Józefa. Przed temi 
fabrykami zebrała się największa ciżba i rozpo
częły się rozruchy, o których przebiegu wam te
legrafowałem. Do tego więc wracać nie będę, a 
teraz zaznaczę, że robotnicy podszczuwani przez 
socjalistycznych ajentów, którzy tu bawią pota
jemnie, stawiają z każdą chwilą coraz ostrzejsze 
wymagania i np. żądają już teraz, aby dzień ro
boczy zredukowany został do 10 godzin. Gzem 
się to skończy, nie wiem; to jednak zdaje się 
być pewnem, że jeżeli władza ostro nie wystąpi 
to opozycja robotników nie prędko zmieni się.

Wyścigi we Lwowie.

Niebo i ziemia na Janowskich błoniach 
sprzyjały wczorajszym wyścigom. Nie można te
go powiedzieć o "temperaturze zbyt chłodnej, 
która wiele publiczności odstręczyła od chęci 
śledzenia, jak się rozegrają losy na torfie lwow
skim. Niebo było powleczone eiężkiemi ołowia- 
nemi ehmurami — ziemia, a raczej tor zwilżony 
małym deszczem, kropiącym od czasu do czasu. 
AU right! Tylko zimny przeszywający wiatr, nie 
dozwolił płci nadobnej zajaśnieć w całym blasku 
świetnych tualet.

Zrazu też loże dla dam nie obiecywały 
wcale przepełnienia, a szereg powozów, miesz
czących piękne damy również skąpo zajął prze
strzeni. Dopiero tuż przed samym rozpoczęciem 
pierwszego biegu, ruch na torze zrobił się więk
szy, trybuny i loże zaczęły się zapełniać, a i 
publiczności bezpłatnej zgromadziło się sporo.

W pośród obecnych pań zauważaliśmy Ma- 
rję Alfredo wą hr. Potocką, panią baronow:ą Heyd- 
lową, księżnę Lamoral Thurn-Taxis, panią Seli- 
gne, hr. Dzieduszycką z córkami, panią Ńamie- 
stnikową Zaleską, panią lir. Micewską, pannę 
hr. Skorupczankę, i wiele jeszcze bardzo wiele 
pięknych pań. Trudnem byłoby zadaniem przy
sądzać palmę piękności — ale że ich kilka trze
ba byłoby mieć wczoraj dla sprawiedliwego roz
dania, to wątpliwości nie ulega żadnej.

O godzinie wpół do 5tej rozpoczął się bieg 
pierwszy. Na t r y b un ie  sędziów zasiedli JE . lir. 
Alfred Potocki iks. Lamoral Thurn-Taxis. Funk
cje starterów spełniali hr. Albert Cetner i Ale
ksander Mieewski —- u wagi był pan Zygmunt 
Augustynowicz. Nadzór toru sprawowali pp. Jó 
zef hr. Potoeki, Bruckner i Schaaffgotsche.

Z mianowanych do pierwszego biegu o na
grodę dam ośmiu koni, stanęło sześć, mianowi
cie : „Lady Maria“ por. Michlstettera, „Ladaco“ 
kl. płnl. por. L. ks. Ponińskiego, „Fornarina“ 
br. Adama Heydla (jeździec p. Alf. Mysłowski), 
„Wiera Zazulicz" majora Hen. Polko, „Little 
Mary" por. Fr. Brucknera (jeździec por. Kolik) 
i „Talfurtka“ Józefa hr. Baworowskiego. Zrazu 
pierwsza wysunęła się „Lady Maria“ i prowa
dziła bieg do jednej czwartej mety, za nią szła 
„Little Mary", trzecią była „Fornarina". W po
łowie mety zdobyła „Fornali na“ pierwsze miej
sce przed „Little Mary" i „Talfurtką", która 
w ciągu biegu znacznie ^  tyle pozostawiła re
sztę współzawodników. Pierwsza przybyła „For- 
narina", wyprzedziwszy „Little Mary" o 2 do 3 
długości k o n i; trzecia „Talfurtka."

Zajmującym był bieg drugi o nagrodę to
warzystwa 800 złr z dodatkiem 200 złr. ofiaro
wanych przez p. Kaliksta Ochockiego. Startowały 
„Callad", klacz 4-łetnia po Reginald od Dywi
dendy barona Adama Heydla, „Zbrucz" ogier 
4-letni W. K. Ochockiego i „Rawicz" ogier 
4-letni W. A. Mysłowskiego. Trzy konie „Het
man" W. Krzysztotowicza, tegoż „Viking“ i „Gi- 
line“ W. Ochockiego zostały wycofane. „Callad" 
którą prowadził dżokej Tempelman, od razu wy
sunęła się pierwsza, i przed Rawiczem, za któ
rym szedł Zbrucz. Już w pierwszych 600 me
trach Callad biegnąc jak  na finish, nie opuszczała 
swego miejsca ani na  chwilę i mimo szalonej 
energji Rawicza, którego dosiadał W. A. My
słowski, rozwiniętej od słupa dystansowego, przy
szła pierwsza do mety (2400 metrów), zostawiając 
Rawicza na 12, a ten Zbrucza na 15 długości 
konia.

W trzecim biegu o nagrodę cesarską 1.000 
złr. na metę 2.400 metrów. Z czterech miano
wanych stanęły trzy: „Zobaezemy" barona Ada
ma Iloydla i Jana hr. Tarnowskiego, „Viking“ 
J. Krzysztofowicza i „Waligóra" A. Mysłowskie
go. „Wróżka" W. Ochockiego została wycofaną. 
Zrazu wyskoczył Viking, w połowie mety W a
ligóra wysunęła się znacznie — wreszcie zwy
cięstwo zostało przy „Zobaezemy" (po Prince 
Charlie po Laurel Crown — dżokiej znowu Tem
pelman), która wyprzedziła Yikinga o pół dłu
gości konia, Viking zaś zostawił Waligórę o 
cztery długości. Bieg był prześliczny, lekki, konie 
przyszły zupełnie niezinęezone. ' * ^

Do Ilurdle race (biegu z płotami) stanęło 
z dziesięciu mianowanych sześć koni, mianowi
cie Ladaco, Hetman, Marocco (wałach gniady 
pół krwi por. bar. Giesla), Niespodziana (klacz 
4-letnia A. Mysłowskiego), Friseur (wałach 5-le- 
tni) i Margerithe (klacz kaszt. 6-letnia). Oba osta
tnie konie por. hr. Furstenberga. Marocco który 
od początku dąsał się, wyskoczył zaraz z toru, 
reszta koni szła bardzo pięknie i brała płoty 
z lekkością. Od połowy mety wysunęły się oba 
konie por. hr. Fiirstenberga i prawie równo — 
różnica była o głowę — pierwsze przyszły do 
mety. Friseura dosiadał sam właściciel, Marga- 
rithę por. hr. Schaafgotsch. Zwycięzca otrzymał 
przepyszny dzban srebrny, dar hr. Siemieńskie- 
go—Lewickiego.

Na zakończenie odbył się bieg koni wło
ściańskich o nagrody towarzystwa chowu koni. 
Stanęło przeszło 40 koni rozmaitej miary i wagi, 
jedne dość ładne inne bardzo nędzne. Do mety 
600 metrów pierwsze przybyły dwa konie J ę 
drzeja Gruszki włościanina z Biłohorszczy pod 
Lwowem, i wzięły po 15 i 10 zł. nagrody, trze
cią nagrodę 5 złr. wziął koń Michała Kuźniara 
również z Biłohorszczy.

Wyścigi zakończyły się o godzinie 7 11* 
wieczorem.

M A Ł Y  FEJLETON.

A R E N A .
Paryż z początkiem czerwca.

Tlaute saison paryskiego życia przypada na 
wiosenne miesiące, co się tem tłumaczy, że je 
dynie wiosna jes t  piękną porą roku w tej nadse- 
kwańskiej stolicy, będącej bądź co bądź miastem 
północnem, a mającem zwyczaje mieszkańców 
południa, mglistą atmosferę Londynu, a neapo- 
litariskie upodobanie w blaskach słońca. Musi 
więc z wiosny korzystać, bo tylko podczas niej 
usposobienie mieszkańców Paryża harmonizuje 
z warunkami klimatu.

Paryską wiosnę wedle tradycji zapowiada 
otwarcie hipodromu, a jej koniee stanowi Grand 
p r ix  de Paris, wielkie wyścigi na równinie Long- 
champs. Gdybym był złośliwym, powiedziałbym, 
że to nie jest dziełem przypadku, iż życie pary
skie zamyka się między temi dwiema formami 
wyścigów. Bo ze wszystkich rozrywek, jakie 
w Paryżu spotykasz, żadna nie jest tak nerwu- 
jącą, nie podnieca nas tak silnie i nie budzi 
tyle interesu, co arena.

Co prawda, to nie cały Paryż dosiągł już 
tego szczytu cywilizacji. Pomiędzy jego mie
s z k a ń c a m i  m n ó s tw o  j e s t  j e s z c z e  t a k i c h ,  k tó r z y
stojąc na prymitywnym stopniu rozwoju ducho
wego, nie rozumieją wzruszeń bez łez i śmiechu. 
Z nich to rekrutują na wiosnę swych widzów 
teatry, oni podziwiają farsę w Palais-Royal, dla 
nich kwitnie operetka i melodromat. Ci ludzie 
sami sobą dają zajmujące przedstawienia, kiedy 
np. nienawistnym wzrokiem mierzą scenicznego 
łotra, a poklaskiem darzą zwycięzką cnotę.

Takiego Paryżanina nie wzruszą cyrkowe 
emocje. To toż zaledwie jeden stały cyrk prze
bywa w nowoczesnym Babilonie. Renz nigdy do 
Paryża nie zajrzał. Skoro kasztany pokryją się 
świeżem pęczem. opuszcza Franconi swoje staj
nie w mieścio i przenosi się pa pola Elizejskie. 
Tam wszakże tylko we wtorki, w dzień szyku, 
ma nabity cyrk. W dnie inne gromadzą się tam 
tylko cudzoziemcy, którzy tam wolą chodzić, 
bardziej niż do teatru, bo przynajmniej wszystko 
rozumieją, a prócz tego nie są narażeni na zna
czny wydatek.

Paryż jest miastem kontrastów. Obojętność 
mas dla areny dziwną wydaje się w obec z a p a łu ,  
jaki żywią dla niej wyższe sfery. Ale bo też im 
zbywa na chęci do płaczu, lub śmiechu ; dla nich 
są to objawy nieznane i niepożądane; wystarcza 
im lekkie podrażnienie nerwów.

Teatr jedynie wyjątkowo może zadość uczy
nić temu postulatowi. Premiery wywołują jeszcze 
pewne wrażenie. Ale skoro wyrok zapadnie, 
skoro pewnem już jest, czy sztuka utrzyma się, 
czy też zostanie złożona ad acta, wtedy na sce
nie widać już to samo życie, które Paryżanin 
miał sposobność zbadać we wszystkich labiryn
tach rzeczywistości, a z którego wyszedł takim, 
jakim jes t  teraz : z przytępiouemi nerwami, znu
dzony, obojętny.

Zupełnie czem innem jest arena. Nie żąda 
ona rzeczy niemożebnej, nie dąży do tego, aby 
serce silniej uderzyło w widzu. Podczas wyści
gów powstają zakłady, a kiedy w hipodromie 
mistrz trapezu wykonywa pod powałą salto mor- 
ta le , lub też japończyk na szczycie piramidy 
stanie do góry nogami, — to zważywszy, że 
prawdopodobieństwo, iż jeden lub drugi kark 
skręci jest bardzo małe, przeto ćwiczenie to nie 
przeraża, a tylko podnieca na chwilę uśpione 
nerwy.

„Paris mondain" tego roku więcej, niż 
kiedykolwiek indziej pałał żądzą podziwiania 
areny. Ale problemat, w jaki sposób stworzyć 
źródło tego osobliwego zadowolnienia, nie rychło 
został rozwiązany. Projektowana walka byków 
nie przyszła do skutku. W prawdzie już ją  zapo
wiedziano na cel dobroczynny, a raz wprowa
dzona, stale byłaby się utrzymała, ale rząd 
założył neto. Liczne wyścigi przyniosły zadowol- 
nienie tylko w jednym kierunku, nastręczając 
sposobność do czynienia zakładów. „Concour 
lńppigue“ nie przedstawiał żadnego niebezpie
czeństwa, wiec miał znaczenie tylko jako wysta
wa toalet. Mogłoż to wystarczyć ?

Skoro pożądanie jest silne, znajdzie się 
zawsze ktoś, co je zaspokoi. Jakoż znalazł się, 
a jest nim Molier. Zanim jego wynalazczy duch 
wpadł na pomysł przedsiębiorstwa, które odrazu 
uczyniło go bohaterem dnia, podziwiać mogło 
tylko nieliczne koło zalety tego mistrza. Molier 
był zawsze światoweem i sportsmanem, posiada 
też bardzo rozgałęzione stosunki, ale ani stan 
jego finansów, ani "nazwisko me mogło mu uto
rować drogi do wybitnego stanowiska społe
cznego, o jakiem marzył. Żywił przyjaźń dla 
pewnej mademoiselle Marguerite, którą fami-

liarniej zwano miss Paquerette — i odkrył w niej 
niepoślednie uzdolnienie do jazdy konnej. San 
zręcznym będąc woltyżerem, powziął raz podczas 
bardzo ożywionego souper zamiar wystąpienia 
w cyrku. W eleganckich jego apartamentach na 
Rue Benouvillc przez dwa tygodnie pracował 
rozmaici rzemieślnicy, aż wreszcie stanęła arena 
niemniej wygodna jak  u Franconiego, a o wieb 
artystyczniej wyglądająca. Miejsca dla widzów 
urządzono w stylu hiszpańskim, ozdobiono arka
dami i balkonami; już to samo było zajmują- 
cem, bo było nowem i nie zwykłem. Publiczność 
miała to zadowolnienie, że dwu przyjemności 
używała równocześnie: patrząc na cyrkowe pro
dukcje, mogła sobie wyobrażać, że znajduje się 
w Sewili czy w Grenadzie.

Prócz gospodarza zaledwie kilku jego przy
jaciół brało w produkcjach udział; ale nowy sport 
rychło doczekał się uznania. Amatorowie groma
dnie poczęli się zgłaszać i wkrótce dom na rui 
Benouville przybrał wszystkie cechy prawdziwe
go cyrku.

Elita jego artystów pochodziła z sfer dy
styngowany cli. Pewien ks. de la Rochefoucauhl 
produkował się w różowych trykotach na wyso
kim trapezie, zaś młody ks. Morny, jako dowi: 
wycinał koziołki. Co się tyczy wykonania, przy
znać trzeba, że nawet znakomici w tej sztuce 
mistrze nie mogliby doprowadzić do większej 
precyzji. Trupa Moliera przestała być towarzy
stwem dyletantów; należą do niej pierwszorzędne 
gwiazdy na polu dresury, akrobatyki i jazdy kon
nej. Renz z pewnością nie zawahałby się we 
z nimi w układy. Próby odbywają się przez 
cały, aby na wiosnę, gdy nadejdzie chwila w 
wisk sezonowych wypadły „prace" zadowa! 
jąco i w sposób zarówno szlachetnie urodzoi 
widzów, jak artystów godny. Co się tyczy 
dzów, zauważyć wypada, iż liczba ich jakości 
i ilościowo w ostatnich czasach znacznie uro 
Ze strony mężczyzn zaraz po pierwszem przed.1, 
wieniu bił się tout Paris o miejsca w cyrku ? 
Jiera, ale sfera, z której rekrutowano z początku 
widzów rodzaju żeńskiego, była zrazu bardzo 
ograniczona.

Mniemano, że to rzecz shocking, aby damy 
własnego świata wciągnąć w misterja nowego 
sportu. Loże i balkony jaśniały pięknemi twa
rzami i toaletami; djamenty może były prawdzi
we. ale noblesa... niebardzo Niedorzecznością 
nazwaćby należało przypuszczenie, iż i nadal tak 
pozostanie. Chiński mur, rozdzielający damy pra
wdziwego świata od półświata, rozsypuje się w Pa
ryżu coraz bardziej w gruzy. Ńa premierach, 
w lasku Bulońskim, na festynach dobroczynnych, 
zawsze i wszędzie muszą się o siebie oba światy 
ocierać. A niwelacja ta rozszerzyła się już zbyt 
potężnie, zajęła zbyt wiele obszarów w dziedzi
nie eleganckiego życia, aby także i arena, choćby 
ju t  tylko dla konsekwencji, nie miała się stać 
neutralnem miejscem zjednoczenia dla wszystkich 
aspiracyj dystyngowanego świata i półświatka. 
Ponieważ Paryżanki widziały, że ich mężowie 
z niezwykłym zapałem wybierają się na przed
stawienia Moliera, zapragnęły i one pójść z nimi, 
Mieszkaniec ulicy Benouville stał się teraz naj- 
pożądańszym gościem salonów, a jego ambicja 
nie zdołała opierać się uprzejmości, jaką zewsząd 
go otaczano. Po księciu, księżna odbyła tryum
falny wjazd do cyrku. Wszyscy czują się tam 
w „swojskiej" atmosferze. Są to dawne, rycerskie 
turnieje, tylko że w nowożytnej sukni. Atleta 
ma na t r y k o c ie  szarfę swej d a m y ,  a kiedy pod
niósłszy ciężar1 oklaskami całego amfiteatru zo
stanie wynagrodzony, kraszą się „jej" policzki 
pod nasypem welutynowego pudru, zaś rączka, 
wciśnięta w szesnastoguzikową rękawiczkę, rzuca 
mu do stóp płomienną różę, podczas gdy z oczu 
niemniej płomienne padają spojrzenia, działając 
ua artystę niby iskra elektryczna. Bohater jej ma
rzeń jes t  także bohaterem areny! „Ona" wszystko 
gotowa poświęcić, byle ujrzeć go przedmiotem po
wszechnej admiracji, choćby przez krótką chwilę.

Tak więc arena stała się osią środkową se
zonowego życia i jedynym pasjonowanym przed
miotem rozmowy ; kto na wielkich przedstawie
niach w cyrku Molier nie bywa, ten w oczach 
Paris m ondain  nie łatwo przewinę odpokutuje.

Z czasem aren coraz to więcej przybyło. 
Nie każdy jest w stanie cały swój pałac poświę
cić cyrkowi, ale dystyngowany, bezżenny, młody 
mężczyzna, który prowadzi dom, czuje się mo
ralnie zobowiązanym do naśladowania przykładu 
Moliera. Niektórzy zdołali wyrównać mistrzowi; 
znaleźli się nawet tacy, którzy go przewyższyli. 
Tak n. p. jeden z najzamożniejszych reprezen
tantów giełdowej arystokracji urządził w swym 
parku cyrk, który pochłonął kilka miljonów fran
ków. Na samą uroczystość otwarcia tego przy
bytku wyrzucił ów szaleniec 100.000 franków. 
I tutaj członkowie trupy rekrutowani byli z naj
przedniejszej młodzieży, nietylko w ten sposób do
róść zdolnej do sławy swych przodków. Nie ma 
też dzisiaj dla mężczyzn zaszczytniejszego s ta 
nowiska nad godność clowna, bardziej eleganc
kiego ubioru nad sukuie sztalmistrza. Co do a r 
tystek , gwiazdy cyrkowe rekrutowały się dotąd 
wyłącznie tylko z sfery miss Paquerette. 
Jestto niedostatek, któremu Paryż postara się 
jak  najszybciej zapobiedz, bo uważa, że jest on 
oparty na przesądach, a więc powinien co rychlej 
zniknąć. Początek już zrobiony. Damy książąt 
trapezowych zaczęły dla siebie domagać się osó- 
bnych przedstawień. Owóż Molier musiał dawać 
dwie serje widowisk : dla prawdziwego świata i 
dla „półświatka". A właśnie, jak ten rozdział 
okazał się niepraktycznym i niemożebnym do 
zachowania go na przyszłość, tak samo znikną 
skrupuły, dotąd nie dozwalające przyzwoitym ko
bietom brać udziału w nerwującym sporcie.

Wtedy baronesa Pchutt przeniesie się z am
fiteatru na arenę i odziana w trykoty rozpocznie 
produkcje przy boku męża. W salonach poczyna
ją  już robić się przygotowania w tym kierunku. 
Siostra ks. Morny, młoda markiza de Belboeuf, 
zaopatrzyła już swój buduar w trapez i każe się 
dla przyjaciół fotografować jako czarny clown. 
Jest ona królową mody, tak samo, jak jej brat 
królem; więc można mieć nadzieję, że jeżeli kto, 
to ona potrafi utorować tę nową drogą emancy
pacji kobiecej.

Któż odgadnie, czy nowość Moliera nie jest 
podstawą jeszcze większych rezultatów? Erę are
ny rozpoczęto prywatnym cyrkiem, ale te szran
ki czy nie staną się z czasem zbyt ciasnemi? 
Przeświadczenie o zdolnościach łączy się zawsze 
z chęcią ich ujawnienia i zdobycia sobie szersze
go uznania. Dzień to niedaleki, kiedy cały Paryż 
bez różnicy stanów będzie mógł podziwiać ksią
żąt i księżniczki — na trapezie. Początek, któ
rego dokonano jest zbyt świetny, aby go nie 
miano uzupełnić. Apoteoza areny dopiero wtedy 
zostanie dośpiewaną, gdy pannę Oregna wyru
guje z liny baronesa Pchutt.
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T E A T R .
(„SZ U K A M  S P O K O J U 11 —  komedja w 3 ak tach  

H e n ry k a  Kaczyńskiego).

Bardzo szezęliwy pom ysł m ia ł  a u to r  p rz ed s ta 
wionej wczoraj po raz  pierwszy komedji „S zukam  
spokoju11, pom ysł p rzypom inający założenie, że się 
ta k  wyrazimy, najlepszych fars francusk ich ,  jak  np. 
„K apelusz  s łom kow y", k tóra  w rep e r tu a rze  sz tuk  
tego rodzaju jaśn ie je  jako arcydzieło pierwszorzędnej 
w artośc i  co do lekkiej i nie w ym uszonej budowy. 
J a k  tam  odbywa się poszuk iw an ie  kap e lu sza  s łom 
kowego, który już, ju ż  znaleziony, nag le  znika 
z przed oczu poszukiwaczy, tak  tu  szuka  boha te r  
sztuki,  niejaki J u l ja n  Spoliński, rzeczy bardziej n ie 
uchwytnej. ale za to poważniejszej, „spokoju" i w tern 
tkwi w iększa w artość  rzeczy lir. Kaczyńskiego po 
nad  farsę  francuską.

B o h a te r  sztuki,  człowiek młody, ugrzeczniony 
i boga ty  ucieka ciągle p rzed ludźmi, k tó rzy  radziby 
go w y sw atać  i ożenić, lub też w inny sposób w y 
eksp loatow ać; staje się 011 co chw ila  ofiarą jak ie jś  
mistyfikacji lub żar tu ,  w brew  jedynem u na jgorę tsze
mu życzeniu serca, k tóre  p rag n ie  uw oln ien ia  się od 
na trę tów  i osób niem iłych , i szuka tylko —  spo
koju. To jes t  pomysł sztuki,  k tó ry , musimy p rzy 
znać autorowi, w yzyskany  zo s ta ł  z. w ie lką  znajom o
ścią optyki scenicznej i budowy tak ich  rzeczy, w  k tó 
rych  akcja nie w y p ływ a  z pobudek głębszych, tkw ią-  

ha rak te rae h  osób działających, ale je s t  rze- 
a dku, kaprysu ,  chwili,  i zależy od naj- 
d robnostki — ja k  to się w  życiu z resz tą  

ęsto trafia.
Jja ta  w sztuce p. K aczyńskiego p ły n ie  ży- 
e raz z energ ją  francuskiej w erw y (sceny 
trzeciego aktu) ,  do czego wielce przyczynia 
'itość w prowadzonych  epizodów, to weso- 
charak te rys tycznych .
tym względzie w ła śn ie  p o su ną ł  się może 

au to r  aż za daleko, bo odbiega n ieraz od głównej 
rzeczy, ale jeśli epizod niewiążący się ściśle z g łó 
wnym  in teresem  sztuki podaje nam au to r  w szacie 
scenki pełnej hu m o ru  i w erw y , chętn ie  w ybaczam y 
to zboczenie i ominięcie zasady p raw id łow ego ro z 
woju akcji . T reśc i  sztuki opowiadać nie  będziem y; 
chcąc ją  w iern ie  oddać, musielibyśm y re jes trow ać  
w łaśn ie  owo mnóstwo epizodów, k tóre  sk ładają  się 
wszakże na  całość zgrabn ie  zaokrągloną Musimy 
jeszcze tylko podnieść ba rdzo  ła d n y ,  s ta ran n ie  w y 
g ładzony  djalog, sporą dozą hum oru  zaprawiony, 
k tó r"  zresz tą  cechuje w szystk ie  u tw o ry  cenionego 
au to ra .

Bez ujmy atoli dla  tego ładn ego  djalogu m u 
simy zaznaczyć, że ołówek reżyserji  m ógłby  okazać 
się w  niejednej scenie n ader  pożytecznym, skreś la jąc  
p rzyd ług ie  frazesy niektóre ,  co wyszłoby tylko na 
ko izyść  żywości akcji i w iększa  jeszcze  nadało  jej 
werwę.

W ogóle sz tuka  p. K aczyńskiego z a s łu gu je  na 
jak  najpochlebniejsze przyjęcie, które też znalaz ło  
wczoraj wyraz, w n iebardzo licznie, n ies te ty ,  zape ł
nionym amfiteatrze. Z powodu recepcji u pp. h r .  
S iemieńskieli znaczna część tow arzys tw a  nie zajęła 
zwykłych miejsc swych w tea trze , a wieczór piękny 
i pogodny p 0 ehłodnem popołudniu  nęc ił  innych 
znowu do przechadzki i użycia  świeżego p o 
w ietrza .

Z przyjęcia jednak ,  jak iego  doznała  sz tuka , 
może być au to r  zadowolniony. W y w ołano  go po 
dwakroć.

W ie le  do powodzenia sz tuk i p rzyczyn iła  się 
s t a ra n n a  wogóle g ra  a r ty s tów , wśród k tórych pan 
Lub icz  i p a n n a  Stacliowiczówna odznaczyli się szcze
gólnie. P .  Lub icz  celował werwą, p a n n a  Stachow i- 
czówna u jaw nia ła  dużo wdzięku i kokieterji w  sz la 
chetniejszym stylu. Z reszty gra jących  zas łu gu ją  
jeszcze  na w zm iankę państw o K w iecińscy , pp ” T- 
leński,  W ojdałow icz  i Zboinski —  tudziez 
H e rm an .

(B — n).

Wo-
pani

K R O N I K A .
Tan m in ister  w yznań i ośw iaty n a d a ł  

pan u  K. R a w e r o w i , nauczycielowi g im nazja lnem u 
w B rzeżanaeh ,  posadę nauczyciela  przy  g im nazjum  
p ia n c i s z k a  Józefa  we Lwow ie.

'JEksc. ks. biskup krakowski A lb in  D u 
najewski dnia  14. b. m. dope łn i ł  w B ia łe j  ak tu  po
święcenia  nowo utw orzonego  tam  k lasz to ru  „Córek 
Bożej m i łośc i11. —  Po  akcie tym  J E k s c .  ndz ie la ł  
w kościele paraf ja lnym  S ak ram en tu  b ierzm ow ania  i 
ego sam ego dn ia  po po łud n iu  odjecha ł z powrotem

00 K rak ow a .
■ MIanow ania i przen iesien ia . P. nam ies tn ik  
iano w ał  sekre ta rzem  powiatowym ck. a sy s te n ta  

V re L ° Weg0 K ’ . C z a rk ° w sk ie g e ;  p row izorycznym  se- 
V  P U,em Po w ia t°wym ek. kancel is tę  nam ies tn ic tw a  
m  _ Lroi.muntowicza, a kance l is tę  c. k. dyrekcji po-
1 i - . 1’ 2  K ozłow skiego  i kancel is tę  sądu pow iat.  

W L isku  R. D órflera  k ance l is tam i ck. nam ies tn ic tw a .
rzen iosł  zaś sekretarza pow iat.  W . Jan ow sk ieg o  

z ywca do Doliny, a kancel is tów  J .  Trojanowskiego 

wa d l ° 2 y wd° Nowe&° Tai'gu > A - B u g ie rę  ze L wo-

. ^ d a g a c j a .  N a  podstaw ie  rozporządzen ia  z 20. 
l ian ów 'w .r b ' -11, Pociiłgn ię to  do odpowiedzialności 
U, i._ f ^ u m o w ic z a ,  P ło szczańsk iego ,  M arkowa, d ra  
. i ail8kiego, d ra  K orola ,  i w ogóle w szystk ich  

p  . U8'nów, k tórzy  bra l i  u d z ia ł  w uroczystym  
w u  obchodzie tysiącznej rocznicy zgonu
sw. e odego. p a r a g ra f  w spom nianego rozporządze
nia powiada, ^ a ż d a  dem ons tracy jna  akcja, w y 
raża jąca  niechęć do rządu ,  może w drodze policyjnej 
bye  u k a ra n a  g rzy Wua ^  ^ (j Q j q q  a resz tem
od 6 dni do 2 t y g o ^  ..

P on iew aż  w y m ienieni pano w je pozwolili sobie 
zabaw ie się w tak ie  dem ons tracy jne  akcje, przeto  
pociągnięci zostali do odpowiedzialności. D yrekc ja  
tutejszej policji indaguje  icj, obecnie i sp isuje  pro-
toKOiy.—

W  obozie n iep rze jednanych  R u s in ó w  panuje  
z tego powodu wielkie p rzerażen ie .  W id z ą  bowiem, 
ze się skończyła  cierp liwość rządu ,  a  oni w łaśnie  
na m ą  liczyli .

T ow arzystwo chowu koni i w yścigów
odbyło dzisiaj doroczne walne zgrom adzenie  w  obec
ności 25 członków w lokalu kasyna  narodowego.

rzew odniczy ł j j y  A lfred  h r .  Potocki.  Obecni byli : 
W ce^prezes b r.  A d a m  H eydel,  członkowie w ydzia łu  
j l  C e tner  i h r  B ie lsk i,  cz łonkow ie : J E .  N a m ie s t 

nik Zaleski,  J E ,  S iem ieńsk i-Lew ick i ,  ks. Sap ieha  
* a n , Jó z e f  h r.  B aworowski,  h r .  T arnow sk i z Cho
rzelowa, H e n ry k  L ew ick i,  m ajor Zaleski,  Zygmunt 
A-Ugustynowicz, J ó z e f  h r .  Potocki, A leksander  Mi- 
cewski, W i to łd  P ie t ru sk i ,  J ó z e f  Ochocki, Ju l ju sz  
hr .  B ie lsk i jun . ,  br.  H a g e n ,  A lfred  G arap ieh ,  S ta 
n is ław  S ta rzyńsk i ,  por. B ru c k n e r ,  Jó z e f  K rzysto fo -  
wicz, Jo z e f  W ik to r ,  W ła d y s ła w  Czaykowski,  A r tu r  
Cielecki.

Zgrom adzenie  walne, po przyjęciu  do w iad o 
mości sp raw ozdan ia  z czynności w ydziału , udzieliło  
m u  za prow adzenie  kasy  abso lu torjum .

W  wyczerpującej dyskusji t rak tow ano  sp ra i łę  
p reszbu rsk ieg o  „ R e i t e r  - V e r b a n d u “, wyścigów t a r 
nopolskich dla dwu- i t r z y - l a t e k ; n a s tępn ie  om a
wiano sp raw ozdan ie  delegatów do kom ite tu  chowu 
koni p rzy  ck. nam ies tn ic tw ie .  O brady  zakończono 
podziękowaniem dla  dawców n agród  honorow ych, 
któreto  podziękowanie  wyraziło zg rom adzenie  przez 
pow stanie .

N a  wniosek J E k s c .  h r .  S iem ieńsk iego-L ew ic-  
kiego uchw alono  podziękowanie d la  J E k s c .  A lfreda  
h r .  Po tockiego za k ierow nic tw o podczas obrad ; po- 
czem przew odniczący z a m k n ą ł  zgrom adzenie .

D a jąc  tę k ró tk ą  w zm iankę  o odbytem zg ro 
m adzeniu , nadm ieniam y, że dokładne  sprawozdanie  
zamieścimy w nas tępn ym  num erze .

1 .  K .  O l T g o r o w i e z , znany  p isa rz  ludowy 
i red ak to r  ..Przyjaciela dzieci11 obchodzi dziś 
w  W a rszaw ie  jub i leu sz  swej 35-le tn iej dz ia ła lności 
li terackiej.

Stopień lekarzy w eteryn aryjnych  otrzy
mali pp. A tla s ,  Ł u k aszew sk i  i D y m it r  Marko.

U czn iow ie K onserw atorjnm  gal. T cw arz . 
m uzycznego s ta n ą  do popisu w dniach  od 24. do 
29. b. m. Począ tek  każdym  razem o godzinie 3-ej 
po południu . R ozdan ie  nagród  n as tą p i  w  ponie
dzia łek  dnia  29. bież. m. W s tę p  dla publiczności 
wolny.

Konfiskata. P ro iu ira to r ja  p ań s tw a  skonfi
skow ała  dziś broszurę p. A ntoniego  D ąbczańsk iego  
p. t. „W yjaśn ien ie  sp raw y  ru s k ie j .11

D o d a t e k  l i t e r a c k i  nr. 14. dołączamy.
Z pod zaboru pruskiego. M icha ł  N ow ak  —  

krawiec, rodowity P o lak  z p ra p rad z ia d a  —- skazany  
zos ta ł  (pisze Dziennik Poznański) za n ieposy łan ie  
swej córki Sew eryny  na  n auk ę  re lig ji ,  udz ie laną  
w języku niemieckim, w szkole przy  św. Marcinie 
pod rek torem  L ehm anem , na  5 m arek  50  fen, k a ry  
policyjnej, a  ponieważ tego zapłacić  nie mógł, więc 
m u s ia ł  przes iedzieć  w więzieniu policyjnem 24  go
dziny. —  T ak  samo skazanego  za toż samo szewca 
K u rz a  osadzono w  więzieniu policyjnem.

F e s t y n .  D n ia  5. lipca rb. w celu pomnożenia 
fu nduszu  pensyjnego dla wdów i s ie ró t  po cz łon
kach  S tow arzyszen ia  wzajemnej pomocy dyetar juszów  
i u rzędn ików  Galicji i W . ks. k rakow sk iego  u rz ą 
dzony zostanie  na Górze zamkowej w ielk i festyn, 
po łączony  z lo te r ją  fantową.

P ro g ra m ,  w który  wchodzą różne zabaw y i 
g ry  towarzyskie ,  produkcje dwóch m uzyk  wojskowych 
i bogato  w cenne przedm ioty  zaopa trzona  loterja  
fantowa, w reszcie  sz laehe tny  cel festynu, powinny 
zachęcić publiczność. Spodziewamy się też, że liczna 
w mieście naszem  k la sa  urzędnicza najs iln iej na 
tym festynie rep rezen tow an ą  będzie

Nowość. D . 23 . b. ni. odbędzie się w  ogro
dzie pojezuickim „zabaw a k w ia tow a"  w *10-letnią 
rocznicę założenia S tow arzyszen ia  „P racy  k o b ie t11. 
P ro g ra m  obejmuje iluminację parku, żywe obrazy 
i koncert .  P ro je k t  tej pięknej zabawy zawdzięczać 
należy protektorce Stow arzyszen ia ,  p. h r.  Alfredowej 
Potockiej.  M amy nadzieję, że nie zab rakn ie  „kw ia 
tó w 11, rozm aitego rodzaju a S tow arzyszenie  mające 
na celu umoraln ien ie  i w ykszta łcen ie  naszych kobiet, 
zyska, dzięki nowemu pomysłowi, środki, do w ydania  
pożądanych owoców swej pracy.

Tow arzystw o „Skala" daje ju t ro  zabawę 
ogrodową we w łasnym  ogrodzie przy  ul.  Mickiewicza 
l iczbą  38. W  program  wchodzi przedstawjenie  a m a 
torskie  i tańce. Dochód przeznaczony na  rzecz To
w arzystw a .

Mleko lw ow sk ie b yw a po większej części 
produktem, w  k tó rym  niety lko na tu ra ,  ale i domo
ros ły  p rzem ysł  „ sk ład a ją  swych czynów k w ia ty" .  
N a  nieszczęście is tn ie je  chemik miejski, k tó ry  
w praw dzie  bardzo rzadko, ale zawsze od czasu do 
czasu s ta ra  sic sojusz ten rozerw ać. "Właśnie wczo
raj wykonano podobny zamach na  naszych  mleczarzy. 
W  200  g a tu nk ac h  mleka, badanych  na rogatce 
żółkiewskiej znaleziono 2 00  rozm aitych miszkulancyj, 
z k tórych praw ie  każda  zaw iera ła  inne p rzypraw y, 
w szystk ie  zaś zgodnie wodą b y ły  rozprowadzone. 
W  jedn ym  w ypadku  skons ta tow ano  aż 50° /o s t u 
dziennego p łynu .  T a  w oda z mlekiem pochodziła 
z dublańskiego folwarku E izy k a  Po lka .

N ieu d a ly  zam acll. W  kamienicy przy  ulicy 
Żółkiewskiej l. 35 podłożono ogień. P on iew aż  jedn ak  
dym wcześnie zos ta ł  przez lokatorów spostrzeżony, 
w ięc zdołano zarzewie w sam ym zarodku p rzy t łum ić .

W gm in ie U szkow ieach (w pow. przemy 
ślańskim ) w yb uch ł  pożar, którego p a s tw ą  padło 
sześć chat,  sześć sz tuk  b y d ła  rogatego i dwa w ie
prze. S t r a ta  wynosząca około 5 .000  zł. je s t  tylko 
w małej części ubezpieczona.

„ S z u k a m  spokoju." P rze d s taw io n a  pod tym 
ty tu łem  wczoraj po raz p ie rw szy  n a  naszej scenie 
komedja H en ry k a  h r .  K aczyńskiego zosta ła  p rzy ję tą  
na  scenę w arszaw ską .

i nie o trzym aw szy  żadnych pieniędzy, po rw ali  jej 
dokum enta  no ta r ja lne  i spalili.  N ieszczęśliwa, widząc 
tak ie  zniszczenie  swojego mienia, d os ta ła  pomięsza- 
n ia zmysłów. O hydnego  tego czynu dopuści l i  s ię 
Baw arczycy .

— U żyw anie m orliny pomiędzy nadobnemi 
córami P a ry ż a  rozpowszechniło  się do tego s topnia ,  
iż National um ieśc i ł  w szpa l tach  swoich n a s t ę p u 
jąco o s t rzeżen ie : „B ezu s ta n n e  w strzykiw anie  morfiny 
powoduje u t r a tę  włosów, paznokci i zębów. Rzecz 
ta  zos ta ła  w os ta tn ich  czasach n a  se tk ach  p r z y k ła 
dów s tw ierdzoną.  Może nas tępu jąca  p rze s t ro g a  dla 
kokieterj i  kobiecej posku tk u je :  N ik t  jeszcze  nie z a 
uważył,  aby mężczyzna pokochał kobietę  nie p o s ia 
dającą ani włosów, ani zębów ."

D hał’y o dobro p łc i  pięknej a u to r  pow yż
szej p rzes trog i zapom niał snać o... fryzjerach  i den
tys tach .  ______

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożowe z dn ia  19 czerwcu. 

W i e d e ń ;  okowita  pe r  19.000 lit. ,  p rocen t 28-50 
do 2 8 '7 5  złr .  B u d a p e s z t :  P szen ica  100  kilogr. 
(na wiosnę) 8 -7 8— 8-80 z łr .  1’zepak (s ierpień-w rze- 
sień). 12-78 do 12 '87  z łr .  B e r l i n :  P szen ica  żółta 
(na kwieć, maj) 170  25 m.,  żyto — ' —  m., sp iry tus  
42-80, olej rzepakowy —  ni. P a r y ż :  mąki
159  kilogr.  46 -—  fr.

W spraw ie zakupna koni dla arm ji. — 
U ch w a łą  z dnia  7. paźdz ie rn ika  r. z. sejm p rzek aza ł  
petycję rady  powiatowej w N owym Sączu o zakupno 
koni d la  arm ji  w prost  od hodowców, e. k. rządowi 
do możliwego uw zględnienia .  -— W  z a ła tw ien iu  tej 
uc h w a ły  n a d esz ła  z m in is te rs tw a  wojny n a s tę p u ją c a  
odpowiedź :

P rz y  zakupow aniu  koni dla armji p rze s trzeg an ą  
byw a ju ż  teraz  zasada  wolnejjk.onkurencji,  a w m yśl 
is tn ie jących  norm komisje  asenterunkow e remontowe 
i ich ekspoz tu ry  są obowiązane część wyznaczonego 
k o n ty n g e n su koni n abyw ać  w drodze wolnej k o n k u 
rencji,  naw et w  tak im  razie, gdyby s tosnnk i  hodowli 
koni w pew nym  k ra ju  koronnym były  niepomyślne 
dia wolnej konkurencji.  Komisje a sen te runkow e  r e 
montowe i ich ekspozy tu ry  mają polecenie nabyw ać 
konie  dla arm ji ile możności wprost od hodowców 
i w tym celu odwiedzać pryw atne  s tad n iny  i ja rm a rk i  
na  konie poza obrębem ich siedziby.

W e d łu g  tych zasadniczych postanow ień  u s k u 
teczn ia  także kom isja  a sen te runkow a  we L w ow ie  i 
jej ekspozytura  w Rzeszow ie  zakupno koni d la  armji 
1 powiodło się tym  komisjom rzeczyw iście  znaczną 
część koni, przeznaczonych  dla stacyj rem ontowych, 
zakupić bezpośrednio  od hodowców.

Szczególnie sku tecznym  środkiem  do p o p ie ra 
n ia  zakupna  koni d la  arm ji  w pro s t  od hodowców 
je s t  —  w edług  zdan ia  m in is te rs tw a  wojny —  u r z ą 
dzanie ja rm arkó w  na rem onty , do k tó ry ch  zap row a
dzenia m in is ters tw o to rzeczywiście dąży. J a r m a r k i  
te m o g łyby  odnieść pożądany sku tek  tylko w  takim 
razie, gdyby przed tem  poczynione zosta ły  stosowne 
p rzygotow ania .  W  tym celu, w sku tek  porozum ienia  
się m in is te rs tw a  w ojny z m in is te rs tw em  rolnictwa, 
otrzymali naczelnicy  oddziałów wojskowych p a ń s tw o 
w ych stacyj ogierów polecenie, aby zakupow ali  ko
nie dla arm ji  p rzy  sposobności odbywającego się 
corocznie p rem jow an ia  koni. Spodziewać się należy, 
że sku tek  tego zarządzenia ,  k tóry  b y ł  w zeszłym 
roku  ujemny, okaże się w  przyszłośc i  k o rzy s tn ie j
szym, i że tym sposobem w ytw orzą  się stopniowo 
w arunk i ,  k tóre  um ożliw ią w swoim czasie zap ro w a
dzenie ja rm ark ó w  na  rem onty .

Co do u w a g i ,  wypowiedzianej w  sp raw ozdaniu  
komisji petycyjnej sejmu względem postępow ania  
p rzy  sprzedaży  rem ont zużytych, oznajmiło m in i
s te rs tw o  wojny, że w ed łu g  is tn iejących p rzep isów  
k ażda  sprzedaż  koni zuży tych  zostaje ogłoszona 
w sposób w m iejscu zwykle używ any. Z resz tą  sp rze 
daż koni zuży tych  odbywa się corocznie tylko w p a 
ździerniku, po ukończeniu  ćwiczeń pociągowych, a 
to w  G a lic j i :  we L w ow ie  i w  K rak ow ie .

W k oń cu  oznajm iło m in is te rs tw o  wojny, że ró 
wnocześnie w ystosow ało  do kom end ga licy jsk ich  po
lecenie, celem poczynienia zarządzeń, aby  w iększa 
sprzedaż rem on t zużytych corocznie zaw czasu  b y ła  
og łaszaną  w dzienniku  rządow ym .

Berno 20. czerwca. Wczoraj przed połu
dniem przedstawiły się Namiestnikowi trzy de- 
putacje robotników z prośbąj\iżeby  rząd skłonił 
fabrykantów do zgodzenia się nu 10-godzinny 
dzień pracy i z zażaleniem, że pauzy wypoczyn
kowe nie przynoszą im pożytku. Deputac-je wy
raziły także swoje ubolewanie z powodu zaszłych 
ekscesów, za które ani one, ani robotnicy nie 
mogą przyjąć na się odpowiedzialności.

Namiestnik oświadczył, że rząd nie może 
od siebie popierać lO-godzinnego czasu pracy, 
bo jest to rzeczą dobrowolnej umowy, radził ro
botnikom. aby użyli wszelkiej sposobności dla 
pogodzenia się fabrykantami i przestrzegał ich 
stanowczo przed następstwami dłuższego strejku 
i wszelkich wykroczeń.

Madryt 20. czerwca. Z powodu urzędowego 
ogłoszenia o wybuchu cholery, powstały wielkie 
niepokoje. Tłumy ludności krzyczały, gwizdały, 
powywieszały czarne chorągwie i rzucały na żan
darmów kamieniami. Zbiegowisko zostało rozpró
szone, przyezem aresztowano 20 osób.

Król obstaje przy zamiarze wyjazdu do Mur- 
cji, jednak ministrowie odradzają.

B erlin  20 Czerwca Nord. M ig. Ztg. składa 
wielkie pochwały hiszpańskiej parze królewskiej 
za odważne wytrwanie i godne zachowanie po
śród największych przeciwności. Pozostanie pary 
cesarskiej w stolicy dowodzi owego wzniosłego 
pojmowania obowiązków królewskiego powołania 
które pojęcie państwa monarchicznego wznosi 
wysoko po nad pospolite doktryny polityczne, 
i tym sposobem stawia na stanowisku nie zale- 
żnem od stronniczych względów.

Cesarz wyjeżdża w niedzielę wieczór do Ems.
Rzym 20 czerwca. Król przyjmował Min- 

ghetti’ego, Cairoltego, Nicotere i Fariniego i 
prawdopodobnie przyjmie także Cialdiniego.

L ondyn 20 czerwma. Salisbury oświadczył 
w Izbie wyższej, że rokowania nie dojrzały je
szcze tak dalece, ażeby z jakiejkolwiek strony 
mogło być dane odpowiednie wyjaśnienie, dla 
tego też wnosi on odroczenie obrad nad popraw
kami w7 bilu o okręgach wyborczych do wtorku. 
Jeżeli bowiem bil ten zostanie przyjęty, w takim 
razie rozwiązanie parlamentu przed listopadem 
nie będzie możebne a taka zmiana konstytucyj
na nie powinna być przedsiębrana wtedy, kiedy 
żaden rząd odpowiedzialnie nie urzęduje.

Kimberley zwalcza teł? wniosek, w7 głoso
waniu przyjęto go jednak 124 głosami przeciw 
56. Izba wyższa odroczona więc do wtorku.

W Izbie niższej wniósł Gladstone odrocze
nie obrad do wtorku. Labouehere zapytuje czy 
prawdą jest, że utworzenie gabinetu jeszcze nie 
nastąpiło z powodu, że Salisbury nie otrzymał 
od liberałów żądanego przyrzeczenia, iż będą go 
popierali. Gladstone odpowiedział, że Salisbury 
poczynił pewne wyjaśnienia i postawił pewne 
żądania, jeżeli więc rokowania doprowadzą do 
pomyślnego rezultatu, w takim razie tak ten 
rezultat, jak i wszystko, co się do niego odnosi 
będzie ogłoszone publicznie. Izba niższa odro
czona do wtorku.

M adry t 20. czerwca. Wczoraj zachorowało 
tu 5 na cholerę, jeden umarł. Na prowincji za
chorowało 700 osób, umarło 300.

R zym  20 czerwca. Osservatore ogłasza pi
smo papieskie z dnia 17 b. m. do arcybiskupa 
paryskiego, ubolewające nad listem kardynała Pi- 
tra i przypominający, że jest obowiązkiem wszy
stkich wiernych uchylić czoła przed najwyższą 
powagą głowy kościoła.

ROZMAITOŚCI.
—  K oszt w ieńców , nies ionych na pogrzeb ie  

W ik to ra  H ugo, p rzew yższy ł wszystko, co się dotąd 
w tej mierze prak tykow ało . K w ia ty  n a  pogrzeb śp. 
T h ie rs a  kosz tow a ły  8 0 .0 0 0  fr ., na pogrzeb G a m b e t ty  
2 0 0 .0 0 0  f r . , a na  wieńce dla tw órcy „N ędzn ików 11 
wydano 1 ,0 0 0 .0 0 0  franków.

Zpomiedzy tych wieńców na jdroższy b y ł  w ie
niec ligi patr jo tów, k tó ry  kosz to w a ł 150 0  f ra n k ó w ; 
n a s tęp n ie  w ieniec syndyka tu  p ra sy  120 0  f r . ; dalej 
sz ły  wieńce od p rezesa  m in is trów  B ris son a ,  od l i 
ceum Fene lona ,  od t e a t r u „ P o r te  St. M ar t in " ,  od 
rzeczypospolitej H a i t i ,  od to w arz y s tw a  autorów  d ra 
m atycznych ,  od szkoły  sz tuk  p ięknych , od s tu d e n 
tów greck ich  —  każdy  po 100 0  f r . ; wieńców po 
500  do 8 0 0  fr. by ła  ilość niezliczona.

—  Dram at. W  Nicei od eg ra ł  się znowu jeden  
z owych s t rasznych  d ram atów  m iłosnych ,  w  k tórych 
g łów nym  środkiem  rozw iązan ia  b y ł . . .  w i t r y o l . —  
O puszczona dla innej, sc h w y ta ła  swego niew iernego 
wielbiciela  z ową inn ą  siedzących przy  stole w Cafe 
de la rena issance  i p rz y s iad ła  się do nich. P r z e 
czuwając, że chce w ywołać  skandal ,  oboje narzeczeni 
pow sta li  i udali  się do pa rk u .  Tu je d n a k  opuszczona 
zab ie g ła  im drogę, w o ła jąc :  „Czekajcie, j a  chcę j ą  
w idz ieć !"  —  To mówiąc, s ięg n ę ła  ręką  do kieszeni, 
w ydoby ła  flaszkę z ja k im ś  p łynem  i ob la ła  tw arze  
obojga narzeczonych. Oboje k rzyknęli  s t rasz l iw ie , 
a  przechodnie  —  widząc poczerniałe  (spalone?) ich 
tw arze  —  w o ła l i :  „ W i t ry o l ! "  —  N a ty ch m ias t  od
wieziono ofiary do najbliższej apteki ,  a  p an ią  X . do 
kom isarja tu ,  gdzie —  w ylew ając  resz tk i  owego p ły 
nu na  w ła sn ą  rękę —  o k a z a ł a , że by ł to  . . .  tylko 
a tram en t .

— Świetna walka kw iatow a, na  wzór u rz ą 
dzanej corocznie w Nizzy, odbyła  się w  tych dniach 
w  P a ry ż u  w lasku  bułońskim . Z abaw ę  tę, u rząd z i ła  
p ra s a  w  celu u tw o rzen ia  kasy  pomocy dla „ofiar 
obowiązku."

Pomimo u p a łu  i nieobecności znacznej części 
mieszkańców  P ary ża ,  k tórzy  opuścili  już  stolicę, 
uda jąc  się n a  w illeg ja turę ,  w on na  w alka  u d a ła  się 
nadspodziewanie , przynosząc świeżo poczętej ins ty
tucji 2 0 0 .0 0 0  fr.

—  TT M arsylji w7 szp ita lu  ob łąkanych  zm ar ła  
pan i D echam ps,  z domu K rupow iczow a. W  r. 1870 
w padli  do jej m ieszkania ,  pod Pa ry żem , Niemcy

W iedeń 18. czerwca.
( D i )  P rzes ilen ie  gab inetow e w A nglji  i W ł o 

szech, postępy cholery w H iszpan j i ,  rozruchy  r o 
botników w B ern ie ,  wreszcie o s ta tn ie  sprawozdanie
0 s tan ie  zasiewów w W ęg rzech  —  oto czynniki, 
które zdolne są giełdę choćby najlepiej usposobioną, 
całkowicie zniechęcić.

Jeże l i  j ed n a k  spekulacja  mimo to zachow ała  
dzisiaj tendenc ją  silną, należy to p rzyp isać  przede- 
wszystkiem wielkiej obfitości pieniędzy, ja k a  się na 
dzisiejszym ta rg u  pojawiła, a  dalej c iąg łem u a w a n 
sowi akeyj tytoniowych tureckich , na k tó rych  tak  
się prze l iczyła  kon trm ina  i dodatkow em  zakupnem  
przyczynia  się sam a  do wzrostu tego pap ie ru .  Mimo 
to je d n a k  ożywienie nic było  zby t silne, obrót 
ograniczony i to nie tylko tu, lecz także w B erlin ie
1 na  ry n kach  zachodnich.

T a k  więc mimo -wielu ścierających się z sobą 
prądów, ta rg  zakończył się bardzo  spokojnie i tylko 
niektóre  pap ie ry  doznały  zm iany  swych kursów.

Szczególnie w  sz rank ach  pan o w a ła  g łęboka
cisza.

Je d y n ie  no rdb ahy  zw raca ły  n a  się uw agę swa 
dobra postawą, której też miały do zawdzięczenia  
uzy sk aną  re p r iz ę ;  atoli już  wkrótce u trac i ły  ją  po
nownie w sku tek  liczniejszych realizacyj. Akcje p a 
rowej żeglugi, lombardy, nadelbiańskie  i ludwiki 
s ta ły  dziś znacznie  niżej, t r am w aje  spada ją  dalej 
z w ie lką  siłą.

O wiele lepszym  je s t  s ta n  4-procentowyck 
obligów p ierw szeństw a,  a z tych szczególnie fawo- 
ryzow anem i b y ły  obligi kolei lw ow sko -cze rn io -  
wieckiej.

N a  ta rgu  bankowym małe  za sz ły  zmiany, n a 
tom ias t pap iery  przemysłowe podnios ły  się bardzo 
wysoko.

Z re n t  poszła  w górę m arcow a o ‘ /4 p rocen t ;  
dewizy i w a lu ty  p raw ie  niezmienione.

N a  ta rgu  zbożowym tendenc ja  w  rezu ltac ie  się 
nie zm ien iła  ; po nieznacznej bowiem popraw ie  ze
szły ceny napow rót do wczorajszej swej w yso
kości.

W iedeń (S t.  Marx) 18. czerwca. N a  ta rg  
dzisiejszy przypędzono 3 .6 68  cieląt, 2 .554  świń, 
158 owiec i 2 13  jagn ią t .

U sposobienie  mdłe.
P ła co n o :  c ie lę ta  32 do 48  ct., pr im a 50  do

54  et., p ros ię ta  32 do 40  ct., św in ie  ciężkie 36 
do 46  ct. , w a rch la k i  48 do 52  ct. Owce 40  do 
50  et. za k ilogram  —  a ja g n ię ta  złr .  4  do 8 
za p a rę

T a r g  o w c z y :  Spęd zaledwie 1 .160  sz tuk
wynoszący, ro zsp rzedany  zosta ł  w kró tk im  czasie.

P ł a c o n o : Owce eksportowe złr . 22  do 28 za
parę, lub  44  do 50  ct. za k ;l o ; w yb rako w an e  złr. 
12 do 18 za p arę ,  lub 34 do 42 ct. kilo, p r im a  dla 
konsumeji miejscowej 51 ct. za  kilo.

na własnym drucie.
W iedeń 20. czerwca. N . Fr. Presse powraca 

znowu do wyborów7 galicyjskich i poświęca im 
drugi artykuł wstępny, tym razem w porównaw- 
czeni zestawieniu z wyborami w Dalmacji, gdzie 
wrzekoino Serbowie i Włosi zostali w ten sam 
sposób pogwałceni przez Kroatów, jak w Galicji 
Rusini przez Polaków7. Wnosić w7ypada, że biuro 
prasowe lewicy wydało hasło swoim organom, 
aby na temat „galicyjskich gwałtów wyborczych" 
ciągle pisały i przygotowywały teren do wmiosku. 
który zaraz na pierwszem posiedzeniu Rady pań- 
stw’a ma z ogromnym wrzaskiem i hałasem po
stawić lewica, żądając unieważnienia wszystkich 
tych wyborów w7 Galicji, przeciw7 którym fabry
kowane są protesta przez nieprzejednanych Ru
sinów.

W iedeń 20. czerwca. Wielu niemiecko- 
liberalnych posłów7 już przybyło. Dzisiaj po po
łudniu odbędzie się w sali sejmowej konferencja 
w7stępna posłów niemiecko-narodowrych. Chlunie- 
cky chce wmtąpić do zjednoczonej lewicy, jeżeli 
to stronnictwo zatrzyma starą swą nazwę, jednak 
deutschnacjonały nie chcą razem z nim należeć 
do jednego klubu.

W iedeń 20. czerwca. Posłowńe z kurji 
większej posiadłości odbędą również dzisiaj 
wstępną konferencję i przybędą jutro na wiec 
niemiecko-liberalny.

P re s s e  d o w ia d u je  s ię ,  że ro k o w a n ia  m a ją c e
upaństwowienie rumuńskiej sieci kolei lwowsko- 
czerniowieckiej na celu rozpoczną się na nowo 
i w tym celu uda się temi dniami generalny 
sekretarz Kuehnelt i członek rady zawiadowczej 
dr. Weissel do Bukaresztu.

W iedeń 20. czerwca. Mówią, że posłowńe 
z kurji wńększych posiadłości weszli już w sty
czność z deutschnationałami i zaproponowali im 
utworzenie wspólnego klubu pod nazwą „klub 
niemiecko-austrjacki". Odpowńedź deutschnacjo- 
nałów, o którycb teraz wszyscy się ubijają, nie 
jest jeszcze znana, międ: r nimi panuje jednak 
przekonanie, że wstąpienie ich do wspólnego 
klubu możliwe jest tylko za cenę bardzo wiel
kich koncesyj. Deutsche Ztg. ogłasza jednak już 
dzisiaj, że zgodność całej opozycji niemieckiej 
jest już zapewniona.

W iedeń 20 czerwca. Vaterland omawiająe ro
zmowę Kronawettera z korespondentem Pokroku, 
w której Kronawetter oświadczył, że jest za ję 
zykiem państwowym, powiada: „Równouprawnie
n ie  narodowości nie ma w Kronawetterze zasa
dniczego przeciwnika, jednak co się tyczy żądanej 
przez niego kodyfikacji sprawy językowej i usta
nowienia niemieckiego języka państwowego, to 
właśnie ze względu na* trudności kodyfikacyjne 
i zupełne niepodobieństwo do siebie poszczegól
nych prowincyj, sprawa ta jest wprost niemo
żliwa.

W iedeń 20 czerwca. Generalna dyrekoya 
kolei państwowych i dyrekcja kolei Karola L u 
dwika zgodziły się na to, aby zawarty w jesieni 
roku ubiegłego kartel względem kolei transw er
salnej poddać w niektórych punktach rewizji 
W tym celu odbędzie się dnia 24. b. m. konfe

rencja, w której ze strony kolei państwowych 
weźmie udział radca dworu Steingraber. ze stro
ny zaś kolei Karola Ludwika radca cesarski 
Lewicki.

B erno 20 czerwca. Wczoraj około godziny 
lszej po południu zebrał się. w pobliżu stawu 
Iluttera wielki tłum robotników w liczbie około 
tysiąca. Toczyły się namiętne obrady i wygłaszano 
bardzo gwałtowne mowy. Około godziny 2giej 
wróciła deputacja, która była na posłuchaniu u 
namiestnika i oznajmiła, że namiestnik zalecał 
jak najgoręcej robotnikom pojednanie z fabry
kantami i zachowanie się legalne. Ponieważ zgro
madzenie to odbyło się wbrew zakazowi, więc 
zostało rozpędzone przez oddział kawale,rj i i 
strzelców około godziny Sciej.

Deputacja robotników, której dwaj członko
wie mają być członkami katolickiego stowarzy
szenia czeladników udała się następnie po raz 
wtóry do namiestnika.

Godz. 6 min. 15. Poprzednia stanowczość 
robotników znikła, są oni już przygnębieni i je 
żeli nie zajdą nowe awantury to można się spo
dziewać pokojowego załatwienia całej tej sprawy.

Robotnicy wybrali komitet złożony z 12 
członków, który ma się układać z fabrykantami: 
chcą oni już odstąpić od podwyższenia płacy, 
lecz natomiast żądają ustanowienia czasu pracy 
dziennej od pół do 7mej rano do godziny Gtej 
wieczór, z przerwą 15-minutową w czasie, śnia
dania i jednogodzinną w porze obiadowej. Żądają 
więc, aby dzień roboczy wynosił lO1^ godziny, 
podczas gdy pracodawcy ze swej strony domagają 
sie lG3/4 godzin pracy dziennie.

Na parę chwil przed godziną 7mą wieczór 
prowokował pewien zarobnik dzienny niemile 
zajście; pojawił się mianowicie na placu przed 
teatrem zupełnie nago i biegał w około. Straż 
aresztowała go jednak i odwiozła do aresztu po
licyjnego.

Usposobienie zaczyna się znowu polepszać, 
na co też składa się wiele okoliczności.

Godz. 11 pół w nocy. W ciągu wieczora nie 
zakłócono więcej spokoju, tylko trzy osoby are
sztowano koło teatru z powodu oporu stawianego 
straży. Wojsko powróciło do koszar.

Rzym  20. czerwca. W e d ł u g  urzędowych 
raportów wynosi liczba chorych żołnierzy w Mas- 
sawie 4 °/0, tak jak we Włoszech. Według pry
watnych depesz jest garnizon już zdziesiątkowany 
przez choroby.

Londyn 20. czerwca. Rząd egipski jest 
w wielkim kłopocie z powodu konieczności po
mieszczenia i utrzymania zbiegów z Dongoli, 
których liczba już ló.OOO przenosi.

N ow y Jork 20. czerwca. Kasa strejkowa 
wypłacała codzień 160.000 dolarów zapomogi. 
Strejk już prawie załatwiony.

P aryż 20. czerwca. Wszystkie pisma kon
serwatywne w całej Francji zamieszczają odezwy, 
że należy na listach wyborczych oprócz socjali
stów umieszczać także konserwatywnych republi
kanów, byle opozycję zmódz. Wybory odbędą się 
zapewne w połowie sierpnia.

Petersburg 20 Czerwca ( > )  Ministerjum 
wojny wydało rozkaz, aby oficerów Polaków 
wyższych stopni, należących do pułków, stojących 
na Litwie, przenieść do pułków, stojących w głębi 
Rosji. Rozkaz ten dotyka 16 Polaków w każdym 
pułku w stopniu wyższym od kapitana.

B erlin  20. czerwca. Wszystkie dzienniki 
otrzymujące informacje z kanclerstwa, zamie
ściły komunikaty tej t re śc i : „Gladstone był za
wsze zasadniczym przeciwnikiem Niemiec i Au- 
strji i tylko bezsilność nie pozwoliła mu przy
sporzyć tym państwom poważniejszych kłopotów7. 
Salisbury był zawsze przyjacielem Niemiec i 
swego czasu powitał z radością wiadomość o 
przywróceniu dobrych stosunków między Anglją 
a Niemcami. Należy przypuszczać, że bieżące 
kwestje zostaną zadowmlniająeo załatwione i to 
jest perm em , że po obu stronach panuje poje
dnawcze usposobienie. Co do Zanzibaru istnieje 
zupełne porozumienie z Anglją ; wszystkie kroki 
są przedsiębrane za obopólnem porozumieniem.

B erlin  20. czeraca. „Niemiecki kongres 
cechowy," odbyty tutaj, uchwalił następne rezo
lucje: Świadectwo uzdolnienia do prowadzenia 
rękodzieła ma być warunkiem do samodzielnego 
otwarcia procederu; odpowiednia ustawa ma w ca
lem państwie obowiązywać. Ma ona obejmować 
listę rękodzieł, która ma być ułożoną z pomocą 
organów przyszłej autonomicznej organizacji stanu 
rękodzielniczego. Tylko majstrom cechowym ma 
przysłużać prawo trzymania uczniów7 pod ścisłą 
kontrolą organów- własnej administracji. Związki, 
które nie przystąpią do cechów (Innungen), mają 
jednak uiszczać opłaty na urządzenie gospód, 
szkół, szpitali itp.

W iedeński kurs urzędow y
dn ia  19. czerw ca 1 8 8 5  r.

R e n ta  pap. au s t .  8 2 ‘55 
„ s r e b rn a  „ 83-20
„ z ło ta  „ 108-30

L o sy  z r. 186 0  99"—  
A k. b .aus .-w ęg .  8 5 3 ‘-

A kcje  ba n k u  kr. 2 8 8 -40 
W ek s .  na L ond . 124-25 
D u k a ty  5 ‘86
N apoleondory 9 .85", |2 
M arki niemiec. 60-95

K urs giełdy w iedeńskiej.
W ied eń , dn ia  20. czerw ca 1885  

godzina 10 m inut 35 przed południem.
A kcje k redy t .  288-50  A n g lo -au s tr .  98"25
Kolej K a r .  L u d .  — •—  Kolej po łu dn .  1 3 6 '8 0
U n ionsbank  78-75 Napoleondor 9 -8 5113
R osyjs .  b a n k u .  1 25 U sposobien ie :  słabe. 

godzina 1 m inut 40 po południu.
A lp iny  3 5 .60
A n g lo -au s tr .  98 .5 0
Kolej K a r .  L u d .  2 5 1 .—  
Kolej po łud .  1 3 6 .8 0  
Kolej pań s tw . 2 9 7 .2 5  
W ęg . N ordostb .  1 74 .—  
W ę g .  obi. p. zł.  108-75  
W ę g .  cis. losy r. 119-50  
R e n ta  w ęg. 4°/o 
R os. ru b e l  pap.
G alie ,  indem n.

98 .9 2
1-25

102 .—

W ęg. akcje k r.  2 8 7 .5 0  
U nionsbank  78 .7 5  
N ordbalin  2 4 8 .—
Kolej Alfóld. 1 8 5 .7 5  
Kolej Iw .-ezern. 2 3 1 .7 5  
W ied .  C om unal 1 2 4 .25  
E lbe ta l  163 .50
L a n d e rb an k  95 .70  
B an kv ere iu  101 .75  
L osy  w ęg ie rsk ie  1 17 .25  
M ark i niemiec. — • —

U spo so b ien ie : znośne.

B erlin , dnia 19. czerw ca  1885 
godzina 5 minut 20 po południu.

R osyjsk .  bankn .  2 0 4 '8 0  
L o m b ardy  2 2 6 '—
P ożyczka w sch. 5 9 .25

Paryż 19. czerwca.

A kcje  k redy t .  473-50  
G alicy jsk ie  103-20
A u s t r .  b ank .  164-—

R e n ta  3°|„ 81-45

NADES ŁANE
A r ty k u ły  pomieszczone w  tej rub ryce  nie pochodzą  
od R e d a k c j i ; nie b ie rze  też ona na  siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

Z w r a c a m y  uwagę n a  z n a jd u j ą c y  s ię  w  d z i 
s i e j s z y m  n u m e r z e  i n s e r a t  p . B ystrzonow skiego.



4 PRZEGLĄD z di.la 2 1 ’Ozftrwca 1885.

? e v\mz\reUucści nl Eras.clncii Nr, f j ,
polecają S/.aii. P u b liczności swą  

od roku 1S80 założoną

Pracowni? luiwisarską
wyrobów m osiężnych, medalowych do maszyn 

eukrowarskich, gorzelnianych
i przyna'eżnych części składowych 671 1 —4

D Z W O N Y  do największych rozmiarów,
S I K A W K I  O G N I O W E  2 i 4  kołowe,

jakoteż ręczne pompy ssące i ssąco-tłoczące, moździerze, lichtarze 
kościelne i stołowe, żelazka do prasowania i wszelkie w zakres 

ludwisarski wchodzące artykuły,
także  w y ra b ia ją  do najw iększych  rozmiarów' odlewny żelazne

do maszyn i narzędzi rolniczych.

ZAKUPUJĄ W S Z E L K IE  KRUSZCE PO S T A Ł Y C H  CEN A C H .

I Tylku pod Ucsbą 18 ulica HctUrlca.

11
W. B YSTRZC I-TO " fSK ŁUG

we Lwowie przy  ulicy  H alick ie j  1. 1S.

JTilia. w
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cza
peczki, Koronki, Meloniki, Wstążki, Aksa
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szy'd- 
kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wszyst
kie przybory do szycia i haftu. 576 5—?

m m ,  ( M i  wStsltie flo im M )  •'
Zamówienia zamiejscowo wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosz ów opakowania.

Tylko pod  liczbą 18\ ulica Halicka.

jP F  W Y P R Z E D A Ż !
Wskutek stałego przeniesienia się do Wiednia, urządzam

wyprzedaż zupełną mojego składu mebli
i sprzedaję metde:

Wiedeńskie, Berlińskie jako też galicyjskiego wyrobu, tak
czarne jak  i perłową macicą wykładane i orzechowi, również 

lustra wszelkich wielkości z fabryk belgijskich.
Kompletne urządzenie jadalń ' z drzewa dębowego . 400 zł.
Kompletne urządzenie sypialni z drzewa dębowego . 450 „
Kompletne urządzenie sypialni z orzecha włoskiego . 400 „ .
Kompletne urządzenie sypialni wyrobu galicyjskiego

bardzo dobre . . . . . .  ..-2-80 „
Kanapa i 6 foteli pięknie tap ice row ańpm ate iją  . . 50 „

Spodziewając się mój skład mebli do 6eiu miesięcy wy
przedać, daje ten i sam em  Szan. P ubliczności czas-do k o rzy 
stan ia z kupna na raty . ..Gdyby się zaś trafił ktoś -flo zaku
pienia całego interesu, sprzedać go jestem zdecydowany ze 
znaczną stratą.- F irma moja istnieje od lat 24 i utrzymywała na 
.składzie zawsze tylko towar dobry i trwały.

Wszelkie g a tu n k i  mebli żelaznych i z d rzew a giętego.
M a te r je  do po kryc ia  mebli.

J .  M E - N Z I A S
tvc L W O W IE , u lk a  Akademicka 1. 3,

obok B an iu  hipotecznego naprzeciw hotelu Żorża.673 1—3

$
ZACK

D w a razy d zien n ie  św ieże pieczy wo.

Świeże śledzie pocztowe
Eryndzę liptawską 

MAS ŁO DESEROWE i KUCHENNE
Smalec peszteński

MgKę garową, j r y s i t ,  \m i  liraciane, hraKowsitle, nerłjwe
i różne ■wiłrttn.a.ł;̂

poleca po cenach najumiarkowańszych

Handel tcwarów korzennych

HENRYKA MAYERA
pod „ B O C IA N E M 11

przy ulicy Czarnieckiego 1. 8, róg ulicy Łyczakowskiej
obok c. k. urzędu cłowego. 662 3 —3

i

Tylko pod liczbą 10 ulica Sykstuska.

Od niej.uięgc) czuju pojawiły się w o Lwowie f ;rmy równobr/mince 
z mojem ni.ZM-iskiim. Z tego powodu znłńffluiy jestem ziudiad. mić 
Szanowna PublicznoiA by uniknąć nieporo/.nm f nia, że niżej podpisany 
nie jest vlaścicielera żadnego fron . 0'vBgo sklepu w którejkolwiek 

ulicy Lwowa i posiada tylko Zazład

p r z y  u l ic y  S yks tu sk ic j  liczba 10  
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje.

Uprasza się lasicawą Publiczność adresowuA.do firmy od rok u  lSi7 
istniejącej, odznaczonej n a  różnych w ystaw ach  medalami.

i m  m  j  k t s m «
LWÓW. u lica  Sykstuska  liczba  10 

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, mianowicie:

Napisy szyldów,
lv d ! a ,lo ^ v a .j : j . ie  ł i e r t o ó - w ,

Napisy metalowe lane i litery lane, Roboty pozłotnicze, 
lakiernicze i rytownicze

po cenaeli najprzystępniejszych

11— 16 497
C3-. S c ł i a p i r a .

LWÓW, ulica Sykstuska liczba 10.

Tylko pod liczbą 10 ulica Sykstuska.

Slitad fabryczny farb, h litrro  iv. 
pok ostów , prodnktów  cEtemicziiycJi. 

oraz handel matcrjfrlów.

HUBNER i HANKE
we L R W J E ,

Rynek liczba 38, we własnym domu 
poleca :

FARBY iOLEJNE
zupe łn ie  do użycia gotow° do malowania drzv i, okien, podłóg 
ścian i sufitów, domów, łachów, schodów.nsprzętów ogrodow ych , 

gospodarskich , narzędzi rolniczy eg itp

r  A  E B  Y
olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe.

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
własnego wyrobu w najlepszym gatunku, 561 6 - ?

LAKIER DO PODŁOGI,
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

najwyborniejsze

LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
migiel: kie z fybryki Wilkinsor, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego rodza ju  la k ie ry  do ro bó t  wewnętrznych, zewnętrznych, 
d rzew a,  żelaza i  skór.

Farby suche, wszystkie gatunki 
ani nowe,
dn farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (.proszek zło

ty), złoto w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarele w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgotne w tubkach 

i musze'kach, 
do malowania na porcelana, 
olejne w tubkach do r, bót a r ty 

stycznych.
Środki do retuszowania, olejki i 

werniksy (Jo robót artystycznych, 
pennzle,płótna mularskie, pa'ety, 
s..talugi wszelkie przybovy do 
malowania i rysowania.

dla W f a i f e l i f
smarowid.o do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, 
cement, gips, 
kit, asfalt, antimerulion.

§ra4 l i  ia  i e i t e f c e j i  s

kwas karbolowy w krzysztalaeh,
„ , w płynie,

wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek dezinfekcyjny, 
witryol żelaza,
dwusiarczan -wapienny ( Doppeit 

schwefligsaurer Kaifc), 
jaK również: 

antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynk tu ra  na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
naftalinę.

szpuiity i tzopy do becz k, 
korki do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek,

* , „ beczek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek,

i

A. W. M O L N A R
dawnie;

T . W i ś n i o w i e c k i
1 2 -4 2

E T i s ż n i k a r z w e

Poleca :

S>£< 'T

3  t  
i .  *

L ancnstrow k ' z orginalnycb lu f  angielskich, słynne z dobroci, w cenie od 100 do 3(X) zł. 
Tesclm erówki,  zna >e z ostrości strzału od 80 do 120 zł.
HuchscKpross z luf P in e ra  jedna lufa do śru tu  i kul okrągłych, druga specjalnie do kul „Eipr s 

ud 80 do 200 zł.
Tł-zy.luńjK, najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł.
P is to le ty  tarczow e systemu liemington jak najdokładniej strzelające, w etui z przyborami, od 

do 200 zł.
J ed en  p is to let ta rczowy Remingtona w etui z przyborami 50 zł.

90

L a n c a s t ró w t i  z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wvpróbowanc, od 30 do 70 zł.
O&oiadczą zarazem na liczne zapytania, przerabia strzelby Lefauclieux na  L a n k a s te r  z, zamkami odsha- 

kującemi po cenie od 12 do 23 'zł *

Karab.nk5 z bagnetami
p ra k tyczn e  d la  s t r a ży  lasowęj w cenie A zł.

iuunuuuHnnxxnnuun*u*u*u*uxnn*n*uuu*uxnt

S t a c h i e w i c z  i  A l r y s o w s k i

Bazylego Tcwaniolregc Następcy
tvc L w ow ie R ynek 1. 3 2 .  r>97 6 - 1 0

polec:ijffl®w nnjofitszym wyborze po najunuarkowanszych cenaeli.
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grasYf®:
kiszki guirowe do gazu i do ścią

gania wody, wini, piwa, kwas", 
płyty gumowe i t. p. 

P rześcieradła gum ow e i wszel
kie artykuły gumowe i chirur
giczne.

P a sy  do m aszyn i  nłocarń
z najlepszych skoi belgijskich we 
wszystkich szerokościach.

Gurty do maszyn, w ęże  konopne. 
Iłu-r-ir cynowe i ołowiane.
Śrót, lotki 1 kule.

' A r t y k u ł y  t o a l e t o w e : 
m jd ła  toaletowe, E ztra its  d’odeur, 

Ean de Uoioine, olejki i 1 omady, 
l a k  do pieczętowania,
atrament do pL an b  do be l to -  

grafji czerwony, niebieski, czar
ny, 1- znaczenia b'e'izny i auto- 
graficzny, 

farby do stampilij,  guma i karuk 
rozpuszczone, 

kit do szklą i porcelany, 
sm arow idło nieprzemakalne na 

skórę.
sm arow idła na kopyta ze spo

sobem użycia, 
tłu szcz  du broni, 
lak ier do bucików czarny, złoty 

i mieniący, 
czernidło lo skór, 
auretura do konserwowania skóry.

Wszystkie artykuły
dla młynów parowych, tartaków, 

odlewani żelaza, browarów, go
rzelń, rafinery] nafty i parafiny. 

Wszystko po najtaiiszych ceuacli. 
Cenniki specjalne na ż, danie 

g ra t is  i franco.
Przy zamówieniach za za

liczką uprasza sR o przysłanie 
pewnej kwoty, któraby przynaj- 

, m niij  wystarczała iia opłacenie 
tam i napowrot kosztów pocztowych 
w razie nieodebrania przesyłki.

Fabryka odlewów gipsowych założona w r. 1847.

~ 7 a ŚQ U A LE Z h CCH! "
mc L w o n io ,  u l .  W a ło u a  l ic zb a  1.

poleca łaskawym względom Szanownej F. T. Publiczności 
swoją od dawna zaszczytnie znaną

0419warnię f)gnr i ozdób architektomcznycłi
c e m e n tu  to a p n a  h y d r a u l ic z n e g o  i i j m m .

jakuteż : -669 2 —10
waz ny, urny, tac :  i słupy wszelkiego rodzaju, przedini"ty z ffipsu i stea- 
l-ynowcj m a s y : statuy, figury, wreszcie figurki rółnych rozmiarów najgu

stowniej wykonane, a przeto mogące służyć za ozdol i w każdym salonie.

Zamówienia miejscotce i  z prowincjibzcdatwia się w naj
krótszym czasie i po cenach najumiarkowańszych.

Katalogi w ysyła  się na żądanie franco.

Trzy medale zasługi na wystawach 
krajowych, "

Uczeń do kantoru a drugi zaś 
do lin dlu, znajdą zaraz um ie
szczenie.

Dwa razy d zien n ie  św ieże p ieezyw o

| |  Przy nadchodzącym sezonie

M A G A S IN 552 9 4 - ?

n
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G O B S S T  m  P A S I S
plac H a lick i, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego 

W" Sans

U

poleca

Gorsety .Cołnture Stefanie1*
Corset a la  S irene .  C. P .  de P a r i s ,  w najnowszym i naj'epszym 

fasonie ; wszelkie sznurówii i couleurs zawsze na składzie w cenie 
od 1 złr. 50 ct., do 15 zrr.

Zamówienia według miary wykonują sję szybzo.
Stare gorsety przy jm u je  się do naprairy i  czyszczenia.

n
M

polecam

stalawB tlili
s i e - w a n - i f e i

rzędowe i szerokorzutne,
n iloearn ic  patentoM ane ręczne i  k ieraL  wci, także 
i przew oźne z przyrządem  do ezyszt ren;"a, patent, 
k ieraty , m ły n k i, patentow ane przyrządy do czyszcze
n ia  zboża, przez ich lekki obrót uskutecznia się wielką 
działalność') sieczkarnie, krajacze do buraków , śroto- 
w n ik i i pom py studzienne etr. etc. znakomitego wy
kończenia, po znacznie zniżonych cenach, także za wy

płatą ratami.
Reperacje uskuteczniam ze znaną doskonałością, a obliczam 

jak najtaniej. . Katalogi gratis
Pomiędzy 26 firmami konkurencyjnemi zostałem w Wie

dniu pierwszą i najwyższą kraiiwą i honorową nagrodą c. s. mini
sterstwa handlu, z i  doskonałość mego wyrobu zas^c conym, przez 
które to przyznanie zosttlem  przez jego co a rs k ą  Mość i przez Naj- 
dostojniejszego następcę tronu i tegoż małżonkę na placu wystawy 
odszczególnionyu. Z uszanowaniem

J. WYCHERA we Lwowie,
477 17—? fabryka i sk ład  maszyn ulica Gródecka I. 47.
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Kantor w ym iany
c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

L I S T Y  l « l | i n ł e e * 3 t e ,

ó°0 prem iow ane L isty iiipatecznr,
które według prawa z d. 1- Rl 1 ^ '1 8  (Dz. p.  P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. % dnia 17. grudnia 1371, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilaniycb 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
n> ty m  kantorze do nabycia. 359 38—?

"" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.
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Józefy Franz
we Tnyowie ulica G-ipsowa 1. 3.

skliń bl ca Rzeźnicka 1. 16. 
. . .  ; 

poleca swe wyrooy jako t o :

I. gips bardzo miałki i bardzo 
biaty do sztukaterji i rzeźb. 

Tl. gips bardzo miałki i mniej 
biały do sztukaterji i rzeźb.

III. gips budoulany.
IV. gips surowy czyli nauozowy.

663 4—4
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bellanastrasse -  Burggasse, 2, 539
W pofcfiżu c. kr. Burgu i Rmgstrasse. Położony w środku miasta 

w pozycji nader przyjemnej. Cena pomieszkań mierna i stała, według 
taryfy od 80 ct. do 3 złr. 50 ct. za dobę. Wielki i elegancki lokal restau
racyjny przytykający do ogrodu, Weranda. — Komunikacja tramwajowa 
bezpośrednio z hotelu we wszystkie kierunki miasta i jego przedraieśei.

■*„?i -i. . d r •-•ł.,xrł «

Nie m a nagniotków !
Niezawodny śiode1' na wygubienie 

nagniotków, brodawek ; innych po
dobnych narośli skórnych, óez holu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct. 
w^APTECE 

K. KRZYŻANOWSKIEGO 
475 10—? we LWOWIE

(!. L MM C p
W  K R YNICY

590 pod kierownictwem 12—25

Br. Henryka Ehersa ■
otwarty oó 15 Maja do końca 

Września.

W a żn e  dla dam
Uliiaiazn nHt recziycH

ul. Jagiellońska ). 4., I. piętro,

poleca:
świeży transport modnych i gu
stownych tkanin i haftów, po umiar

kowanych cenach.
* 607 2—2

\KTa2ne dla właścicieli.
* Podpisany ma za

szczyt nodać do po
wszechnej wlado- 
ści, że dwa b»'dzo 
doniosłe wynaiaz- 
ki, które w wielu 
krajach są zapro
wadzone z najwię
kszą korzyścią, po
dejmuję się wpro- 
w: dzić w życie we 
Lwowie. N ianowi- 
c ie : s tudnie  w ie r 
cone, tudzież cem- 
browane żelazne, 
hermetycznie zam
knięte w każdej 
głębokości tak do
skonale, że woda 

zaskórna
nie wchodzi; ualej ustawiam pompy do 
studzien cembrowany .t, i uo p iw uic po 
najtańszych cenach. W każdym domu i na 
każdym  placu urządzaus n? żą lanic-w k i l 
ku rodzinach WODNĄ PO M PĘ, która 
w godzin ie  dostarcza 20—25 wiader wody, 
a więcej miejsca nie zajmuje, jak 12 cali. 
Kos-ta urządź ?nia w a z  z Doinpą są zadzi
wiająco tanie i każdy właściciel realności 
dla w ielk iej  wygody i bozpieczeristwaugnio- 
wego u sitbie ją  pojtawić winien Wodne 
pompy dostarczam już d*a miasta us ta 
wiając je przy ulicach. Przyjmuję także 
zamówienia z prowincji. Z poważaniem

S. T R Z E M S E I I .
580 7 —7 Ul. Słoneczna 1.21 we Lwowie.

Rapier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z  drukarni Filiera i Spółki.


